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Wielka szajka handlarzy ży·wym towarem 
przez Cidańsk wywoziła masowo polskie dziewczęta do Argentyny -

Właścicielka domu w szponach niebezpiecznych zbrodniarzy . 
'ff lod~e 6e•pił!t~eństDJo doflonolv fi,~nvr,łi ar~s~toDJań 

Warszawa, 18 sierpnia. I trudności z otrzymaniem paszportu. Po-, mogła wyjechać nod innym nazwiskiem. 
Dzięki wYSi.tkom władz policyjnych średnicy zażądaH jeszcze 100.- dolarów i za zbiorowYm paszportem. Teraz już 

udało się wpaść nia trop wielki·ej szajki Po długich targach zgodzili się na SO nie miała ona wątpliwości. że wpadła 
ha111<llarzy żywym towarem. Szajka ta I Następnie lk.azali jej wyjechać do w rece handlarzy żywym towarem. 
działała na terenie całej Polski. Zwa- Marienburga i czekać na paszport. który Zagroziła ona policją, jeżeli jej nie 
bfala ona mlod:e dziewczęta do stolicy miał }ej dostarq;yć Segat. Segal oświad- zwrócą pieniędzy. Przerażeni handlarze 
pod poworem udzielenia im posady. czvł jednak, że Nag-dymanowa będzie dali jej 100 dolarów i Nagdymanowa 

wróciła do kraju. Po powrocie do Pol
ski zwrócili j'ej jeszc.z.e 1000 zł. i prosili 
tylko, by nie zawiadamiała o wszyst
kiem policji. 

Później wysyłano ie, rzekomo rów-
nież na posady, do Gdańska, skąd wy· 
wożono do Ar!lentyny. 

Ty~ko jedna ofiara harndlarzy me da
ła się wYWieść w p1ole. Była nła wła
ścicielka kamienicy w Nileświeżu Rache
la Nagdyman<>wa. Chciała ona wraz z 
mężem wyjechać do Argentyny. Ponie
waŻ' jednalk: mężowi. jako karanemu 
władze nie chcia-ly wydać paszportu za-

W tym samym czasie władze same 
jednak · wpadły na troP całej afery i do
konały licznych areszitowań. 

Hitler wyciąga łapy po Szwajcarj~ 
Dalsze aresztowania komunistów w Niemczech. - Wielka 

ksi~żna rosyjska zwiedza obozy koncentracyjne 
- granicznego, Nagdymanowa miała poje- Wiedeń, 18 sierpnia. lbiera obecnie coraz szersze rozmiary. czasowym dobrym stosunkom pomiędzy 
chać sama. Jednak i iei władze robiły „Neue Zuricher Zeitung" zajmuje się Sposób. w jaki prasa niemiecka wy- SzwaJcarją a Rzeszą niemiecką. 
trudności z wYdaniem pasziportu. ożywioną propagandą hitlerowską za stępuje przeciwko zasadzie terytorjal- Berlin, 18 sierpnia. 

Wówczas Nag-dymanowej ofiarowała przyłączeniem niemieckiej Stwajcarji nej nienaruszal1ności Szwajcarji wzbu- (PAT) W szeregu miejscowości po-
pomoc Ida Paudemanowa i poleciła ją do Rzes·zy i stwierdza. że akcja ta pro- dza powszechne oburzenie. Kontynuo- granicznych dokonano wczoraj obław 
pewnemu pośrednikowi w Warszawie. wadzona już od dłuższego czasu, przy- wanie tej akcji może zaszkodzić dotych- przeciwko komunistom, m. in. w Eyd-

Pośrednik óv.toświa'<iczył, że ma duże kuhnach aresztowano trzech żydów po-
$Łosm1ki w ministerstwie spraw zagra- p 6 • dcjtza : '1 o spalenie znacznej ilości 
nicznych I za 300 dolarów m<>źe do"-tar- roces argonowe mate.r· w 'tacvjnych. 
czyć paszpórtu, 0patrzone20 izaml. Po ł R wr i<'7 na Sląsku przeprowadzono 
J)ewnym czasie pośrednicy z~'Yiadomili w przyszłym ygodntu trzej obrońcy odbędą konłereneję 1 kilkanaśc!e rewizyj w mieszkaniach pry 
Nagdyrnanową, ze formalnosc1 zostały . • , watnych, przyczem aresztowano 82 o-
ju. ż ukończone i że dokument będzie jej , WARSZAWA, 1~ si.erP,nia. I trzech Jei obr~nców. Adwokaci Axer ze I sóby pod zarzutem działalności antypań 
wręczony w Gdańsku· W koncu przyszłe~o m1es1ąca sp<>~ Lwowa i Wozniakowski z Krakowa u- lstwowej, a mianowicie w Zabrzu 15 o-

W Poeiągu spotkała 12 dziewcząt dziewane jest rozpatrzenie sprawy Gor- dadzą sie w przyszłym ty~odniu do sób, w Głiwicach 50 ósób· i w Bytomiu 
wiejskich, które również jechały do 2onowej przez Sąd Najwyższy. Warszawy, ~dzie wraz z adw. Ettin2e- 13 osób, a poza tern 4-ch b. socjaldemo
Odańska pod opieką a~entów. W związku z tem ma sie w duiach rem odbędą konferencje w sprawie Gor- kratów między nimi radnego Troppe z 

W Gdańsku m1owuż wyłoniły się najbliższych <>dbyć wspólna narada 2on<>weJ. Bytomia. 
Wszyscy trzeJ obrońcy staną przed Berlin, 18 sierpnia. 

liwałt o w na burza we Włoszech 
:ftrotu sq 6ord1to po111o•ne 

Rzym, 18 sierpnia. /stały poprzewracane. Wiele domów za-
W północnych Wloszech szalały sysowało się. Połciczenia telefoniczne i 

wczoraj gwałtowne burze, połączone z przewody elektryczne zostały w wielu 
opadami gradu. Największe spustosze· pumktach przerwane. 
nie burza wyirządzita w Medjolanie i W całych Włoszech północnych na
w Ferrarze. Drzewa były wyrywane z stąpiło po gwałtownycp wpałach, znacz· 
korzeniamr, a słupy telegraficzne zo- ne obniżenie temperatury. 

Hitlerowcy skatowali anglika 
Konsul angielski zwrócił się do rządu brytyjskiego 

Londyn, 18 sierpnia. 
Lekarz angielski Callwood, mieszka~ 

jący od kilkuinastu lat w Berlinie, miał 
przed kilku dniami sprzeczkę na ulicy 
z jednym hitlerowcem. 

mię i pobili go do utraty przytom110{ci. 
Calliwood złożył Bkarf!ę w an}!id· 

skim konsulacie generalnym w !Jerltnie, 
który przestał w tej svrawie szczeg,jlo
w y ravort do Londynu. 

fakt ten, Qpulblikowanv w prasie lnw 
dyńskiej, wywołał powszechne oburze· 
nie. 

Sądem Najwyższym i będą popierać (PAT' Według doniesień prasy przy-
skan~e kasacyjną. była do Niemiec wielka księżna rosyjska: 

Wedle ich przekonania, sprawa wró- M~rja, która zwiedziła m. in. obozy kOn
ci ponownie do sądu pierwszej instancji. centracyjne w okolicach Mieslęr. 

Lotnik francuski porwany przez włochów? 
Tajemnica zniknięcia młodego lotnlka do tej pory niewyJaśniona 

Paryż, 18 sie11pnia. / vodejrzan.v o szpiegostwo. 
(sb) Wielkie poruszenie wywołało W chwili porwania miał Consience 

we Francji tajemnicze zaginięcie ldnika przy sobie tajną mapę sztabu general
francuskiego, sierżanta Karola Consicn- nego. W &prawie toej rząd francuski 
ce. W początkach si~rpnia wyleciał on :vvstał zapytanie do rządu włoskiego, 
samolotem nad gramcę włosko-francu- Jed,nak dotychczas nie otrzymał odpo
ską. Kilka dni spędził on na łonie ro- wiedzi. 
dziny w Nicei, a potem WY'brał się w Prawdopodobnie Cons.ience jest trzy· 
góry na szczyt Lugo, gdzie styka s!ę many w . jednem z więzień włoskich, a 
granica francuska i włoska. Od tego tajną mapę skonfiskowano. 
czasu zaf!ina.l ·po nim wszelki ślad. „. •••••••••••••• 

Poszukiwania za zaginionym n.ie da~ 
ly żadnego rezµltatu. . Władze · francu· 
skie przy.puszczają, że lotni1k został por
wany przez strazników włoskich, jako 

Straszny wybuch 
na statku 

Lekarz zażądał od hitleirowca wdania 
się z nim do komisariatu policji. Po dro
dze, przechodząc obok jednej z kawi:uń, 
do której uczęszczaH hitlerowcy, wy
padło z lokalu 12-tu narodowych socja
listów, którzy vowalili anglika na zie- . szczątki silmolotu ·l\muildsena 

Londyn, 18 sierpnia • 
Z Surabaja w lndjach holenderskich 

donoszą, że na szwedzkim statku-cyster 
nie nastąpiła eksplozja. 12 osób poqio
sło śmierć, a 12 doznało ciężkich obra
żeń. 

odnalezione przez rybaków norweskich? 
Już ukazał się Londyn, 18 sierpnia. dziej. 

i jest do nabycia wszędzie 
N! 12 tygodnik;:i. 

Z Oslo donoszą, że istnieją poszlaki, Po nadejściu tej wiadomości, konsul 
świadczące o odnalezieniu samolotu A- francuski w Tromsoe, rozpoczął natych
mundsena. mi;;i.st poszukiwania, usiłując nawiązać Szalony żandarm 

napadał na przechodniów „Co tydzień powieść" Rybacy norwescy powracający z kontakt z rybakami. Natrafia to jednak 
Wyspy Niedźwiedziej, po przybyciu do na poważne trudności, ponieważ rybacy, i zawiera całość powieści obycza

jowej Tromsoe, oświadczyli, że wpadli na śla- którzy odnaleźli szczątki samolotu, po- Paryż, 18 sierpnia. 

a nadto wiel e innego matcrjalu. 

Cena numeru 30 

dy samolotu Amundsena. Podczas po- wrócili do swych wiosek, położonych V! Z Madrytu donoszą, że ulicami miasta 
I towu rybacy wyciągnęli cześci aeropla- miejscowcściach niemal bezludnych .. - przebiegał wczoraj pewien żandarm, 
1
1 nu. Wszelka omy tka zdaje się być wy- Władze norweskie interesują się rów- który groził przechodniom szablą. 
kluczona. Rybacy przekonani są, że od nież bardzo żywo tą sprawą. Jak wia- W czasie zbiegowiska, które. wyni
nalezione szczątki samolotu są istotnie domo, Amundsen zginął podczas· wypra- klo, 3 osoby zostały ranne przez żan

gr. l szczątkami aeroplanu Amundsena, po- wy podbiegunowej, celem odszukania darma. Wkońcu policja obezwładniła 
. ~i nieważ żaden inny samolot nie uległ ka-

1 
członków ekspedycji generała Nobife w szaleńca, który został przewieziony do 

_..-
1 tastrofie w pobliży Wyspy Niedźwie- 1929 roku. domu zdrowia • 

• 



Kogo are zto-wat? -Z kim wojna? w:~~ł!i~b~!!.~J~i~.~::1 
I d i J . I t dziewczyny w Jakich ytuacj h z stała u z wo na SW a owa 11irytt)cka Matka". Jestem młod• 

(z) W związku z rocznicą ogłosze- , mość na głos. Nie wiedziałem. jak au-1 księżycu widoczne były jakieś dziwacz mężatką i mam 6-cio letniego syna. 
nia przez Ang!ję wojny, która przypa- 1 dytorjum zareaguje na to: czy mnie ne cienie, wyobr.ażające maszeruJący.:h Otrzymałam średnie wykształcenie, na· 
dła dnia 4 sierpnia, dziennik londyński1 'źlyntr.uje, czy tylko wygwiżdże I żołnierzy t karabi11arhi na pl&cach, k~- tomiast rlle przy~otowano mnie zupeł
„Sunda.y . Dispatch'' zwrócił się del Nabrałetn odwagi i oświadczyłem; walerzystów. armaty i karetki s11111łar"' ni~ d·O hajw~żn_iejsze~w zadania kobiety 
swych' czytelników z prośbą o napisa- ; Panie i panowie. - Mam zaszczyt być ne. Następnego dnia dowiedzieliśmy s!e t.) J. ~0• sp:łzyta { m:żen.t 's:bf:hjik~ 
nie, w jakich okolicznościach poraz : pierwszym, który komunikuje paristwu, 1 Iż Anglja ogłosiła wojne. t n a ziec a. I> eI,W i:~~ watelem nie 
pierwszy otrzymali wiad~mość o wybu · iż Anglia ogłos.iła wolne Niemcom. I . Wre:sz~ie śmieszny wypadek „ op~~ ~!~~~0~1BazrJ~~1 p1!-1os~ę 0 r~de i 0 pole
chu womy. I Gdy schodziłem z estrady, rozległy w1ada kapitan Barney, ktory w ... h.w .I! ·enie mi kiliku książek pedagogicz.nych 

Wśród listów tych uderz~ją niektó- się głośne okrzyki: „Niech żyję ,,Lu· 'I ogłoszenia. ':"ojny z.aj~~wat ~.tancwtsk.0 które pouczyłyby mnie w kwestji wy: 
re, stapowi~ce tr~~icz~e. dok.umenty tej , ni„„... . . . . pr~e.dstaw1c1ela . ~dm!nistracJJ b~yt?'J-. chowania dziecka. 
brzem1enne1, chwil! dzieJo.weJ. I ~1e1ak1. Da".1s, który w .chwm ogl~- sloeJ w maleń~teJ w1os~e nmrzyn.skieJ 1 Bardzo słusznie cLyni Paini, interesu-

Oto co pisze pewna miss Robertson: szenia womy hczyt zaledwie 7 lat. 0p1- 1 w sercu Afryki, odleg!eJ_ o 100 mil '>d jąc sie najnowszemi prądami naukowe
,,Siedem lat czekaliśmy na chwilę, w I suje dziwne zjawisko, którego był ' każdego ośrodka europeJskie~o. I mi w kwestii wychowania dziecka. l, te 
któ_re_j będziemy m~g~i pójść ~o ołtarza.~ świad~i~m w .angielskiej miejscowości I· . - .1.0 września 1914 r?ku. ku~ie.~ wychowaniu temu nadaje Pani tak wiel
Dz1en ślubu został 1uz wreszct_e wyzn.a-

1 

morsk1eJ, Pan dm. . . I przywmzł tełeg~am następuiącei tresc1. kie znaczenie. Polecam Pani kilka ksią
czony i ja byłam już w kościele, gdy „Poszedłem tego wieczora spac o · „Wojna ogłoszona. Aresztować cudzo· żek, 0 ·kitóre Pani chodzi: Jelińskiej -
posłaniec przyniósł mi kartkę od mego zwykłej porze. Nie zdążyłem jednak I ziemców. udpowledzieć''· , .. Sztuka Wychowania", Samaide -
narzeczonego, w której doniósł mi, że j zasnąć, gdy zawołała mnie ciotka, mó~ l Wykonałem instrukcję i zatelegrafo~, „Metody Dec.roly" i prof. Kuchty „Roz
z powodu ogłoszenia wojny idzie na I wiąc, abym sobie obejrzat księżyc, na watem w ndpowiedzi: „Aresztowałem ' w6j psychiczny mł·odzieży, a praca 
front i ślub nie może się odbyć. Nieste- 1 którym ukazały się jakieś dziwne cie- 4 belgów. 3 niemców, 1 chińczyka. i 3 szkolna". 
ty, ślub nasz nie odbył się wogóle, gdyż nie. Na ulicy zgromadzili sie już wszys- i portugalczyków. Z kim prowadzimy I Ponieważ pisze Pani. że dziecko Jej 
.narzeczony mój zginął na wojnie. j cy mies~k~ńcy .mia~teczka_, ?i;dądając i wojnę?" 'bardzo często ucieka s!e do kła!T!stwa, 

Niemniej tragiczny jest list pewne- w zdumieniu mepoJęte ziaw1sko: na I ~awet wówczas, gdy me z~chodz1 tego 
go inwalidy, uczestnik.a wojny: zadna potrzeba. t?Olec,w1 J~szcze ?wa 
. · - P'rzystąpiliśriiy do wojny - o- dziełk~. pr. S.terłmga „Dziecko ~!ste~ 

. .• . ,, t . d. l' ·~ Przedstaw1·c1·e1e arystokrac1·1· rosy1·sk1'e1· ryczne I .,Dziecko psychopatyclne. zna1m11 m1 moJ. owarzysz n~e o 1, ~ie- Pani Zonia. p00 wPłvwem prawdzj-
~zący 0.bok mm~ na .tawce na wybr~e; . · · wei i głębokiej mitośd można się zupeł-
zu T.amizy. pomewaz przez c:iły dzi~n żyją na wygnaniu we wspólnocie •• komunistyczne.~ ni; zmienić, panno Zoniu· To też niech 
poś.c1.te~'. w1adomoś~ ta przeJęła n~me . . · . . . . Pani nie przeraża fakt, „Jej chłopiec" 
mmeJ, mz g~ybym uJrzał nagle zamiast . (z) Pisma p_..arysk1e op1~u1ą załozon.e I.rodzin arystokratycznych. ,, 

1 
był kiedyś hulaka pier)Vs7 "i wody, iaik 

tego kawałek chleba przed sobą. medawno w ::5atnt-Oenev1eve de Bo1s Tak zwaną „czarną .robotę wyko- 1 Pani oiszc Jeżeli teraz nie zdradza żad„ 
. - :rójdziemy razem - ciągnął da- o~iedle, któ;ego miesz~ańcy _rek~utują nuje pułkownik. koz!lcki, Szero.ki. "'! za- nej ochoty do hulanek, to nalleP&~Y dO· 

leJ móJ towa_rz:ysz_.. się wyl~czme z członkow_z~b_o~ałei.arY· kre.s Jego obow1ą~kow.wchodz1 m. m. pa wód, zmienił sie t to zmienił pod wpły~ 
- Wysm1emc1e - odparłem. - stokrac11 oraz przedstaw1c1el! mteltgen- !ente we wszystkich piecach. . / wem uczucia. W Pani rękach leżv tera~ 

Slys~aten:, ż~ w . w.ojsku dają jeść. . . cji ro~yjskiej. . . , Starcy zwolnieni są od wykonywania Wasz wspólny los. Musi Pant umiejęt-
Nte wiedziałem Jeszcez wówczas, iz Osiedle, powołane do zyc1a srodka- · pracy i pozostają pod opieką baronównY nie postępować, ażebv miłość wasza 

w wojsku możan otrzymać nietylko po- mi ks. Mieszczerskiej i występującej in- Makowskiej. · trwała jaknaidłuż.eJ i ażeby pod wpły
żywienie, ale i kulkę w łeb. Kiedy do- cognito filantropki angielskiej, oparte Część pensjonarjuszy zatrudniona wem niechęci. niesnasek i niepokoju, nie 
stałem aż cztery kule z karabinu nie- 1 jest na zasadach komunistycznych. - jest w wielkiej stolarni prowadzonej wróciły „Pani chłopcu" stare nawykł. 
przyjaciels~iego przekonelem się o tern I Ws.zyscy pr~cują jedn~~owo i wy~ony- przez byłego dyrektora ~olitechniki pe- Pi~ze Pani o drobnych spr~czkac~. 
na własneJ skórze. wuJą wszelkie czynnosc1 własnem1 ręka tersburskiej Grekowa. Stolarnia dostar ktore wam zatruwają wszystkie rados-

A zresztą -. nie ~gę ~arzekać na: mi. Służby osiedle nie utrzymuje wcałe. cza. m. in.' trumien dla umierających niejsze chwile. Podaje .Pani powód tvch 
woinę. O~yby me woma, me otrzymał- I I oto ludzie, których komunizm po- . członków osiedla. sprzeczek .Pan~o Zo1!m· P<>;vody t.e sa 
bym pens11 od rządu. Wprawdzie pozo- · zbawił całego mienia i dorobku. stwo- : Cmentarz, na którym spoczywa już taik błahe, ze me nale~y sob1~ mem1 na
stałbym wówczas przy obydwu nogach rzyli na obczyźnie małą komune. pracu· znaczna ilość przedstawicieli arystokra- wet. z~przątać główfkt. łfo, .ze zn~jomy 
ale.... . · liąr. ' w ' s·weth ....: <>fętń'. państeWkti'' we- „ ·' k' -' ' ~ . . ś .. t . ~ l Pani me pozwala Je.i zbyt wiele ta11czyć 

B d · · t · t · · t · · ~· "' · 111
" " en rosyJs teJ, mie się uz za mu ram t innemi m · czyznami to dowodzi tvl.kO 

.d .ar z1e1 op ym1s yczned Jes . optowk1~:-ldług zasady „wszyscy dla jed,iego i ie- osiedla. Znamienny jest napis, umiesz- te kocha ;:nlą \ test' 
0 

nta· zazdrosny' 
ame pewnego znan~go yrygen a, 1e den dla wszvstkich" ei· d k 1· - • · • 
· ·k k' t r ł d · · · k ~ -· · czony na wmurowan ° ap icy cmen• ,Pisz.._ Pani również że sam tanciv nie-rowm a or 1es ry w ,,e neJ z na1w1ę .; '. y) . ' · ·k· · ~ 1 • dl ·, · \ t k ' ' G t · t b~l. - · · N t t "' ' ' 

s h t . 1 d ńsk· h· . 1\terowm iem osie a ies s1ązę a· arneJ a 1cy marmurowe1: „ a ery or wiele i Jest Pani skazana na bezczvn-
zyc Wres19a1u4racykJ don Y icł · k' I garin, stojący ongiś bardzo blisko dworu lum Rosji w ladze sowieckie zgładziły do ność n.odczas wspólnego pobvtu · na 
- ro u yrygowa em or 1e- k' · t · Of d · ·1 t · 19~8 k · 31 b' k ó • , " · · · · · 

strą w pewnej restauaracji berlińskiej, c~rs teg.o doraz Jeg~ z~~ ęp~a •. tgen. ~: 1 ~6~ k ~ v,czn1~ OOO ro ~· t . i.s l!ll? t· „tancowka'Ch". Panno Zonm. Je~eli Ppani 
opowiada Luni". _ W lipcu wydarze- I simo.w, Je en z cz on ow sw1. v cara 1 .ti .~1ęzy, . pr_ze ~ .~w1c1e 1_ m e- k?cha „~w~17:o chłopca" to p~winna. a
n· ( 0 „ ć . t k' · t koła1a II. Zarząd nad kuchnią !prawu- Jigenc11. 77.000 przec1wmkow pohtycz- m oośw1ecić dla tel!'n uczucia przy1em· 
P~a ~~ckę Y l~ zwiJa się.[ da 1~b. em- je żona jednego · z ministrów carskich, nych, 320.000 osól;> stanu uprzywił.ejo- iność kilku pruta(PCzonych tańców· 
e~~~d~ę ~:zy~kf :zb~]!\yn; ~ie ~~j~~ mając do pomocy panie z najlepszych wan ego i 1,200,000 chłopów i żołnierzy''· K~żde. wspó~życie wvm~ga wzajem~1yechh niemiecko-rosyjskiej. Biuletyny te czy- ____ ,__ ofta~ 1 wzaJemnych . us1ep~t~. N ~ 

ł bł . . · . Pam o tern, pamięta 1 rówmez ustępuJe, 
ta e.m na głos P1;1 1cznośc1„ a następme L• t ·1 ł h I d • a nie będtie tych cią.ct"lych sprze~zek i 
ork.1est~a ~rała Jakąś pat.notyczną me- Is y m• osne s ynnyc u Zł tarć o drobnostki. Może te ciąde 

. lod1e . mem1ecką, wywolu1ącą głośne o- 1 ! sprzecZJki o drobnostki ~ Pani przesadne 
klaski. . . „ Jak zakochani mężowie stanu pisaH do swych ukochanych pojęcie o ambicji, która nie każe Pani 

Graliśmy w~~śme urywek „\austa , ustępować i przepraszać, wstrzymują 
g?.y po~zuten:, 1z ktoś wsuwa m1 do· rę- (sb) W New Yorku otwarta została 1 kiem - miłość przewmc.a mu dosłow- Pani znafome~o od oficjalrnych oświad-
k1 kole1nv biuletyn. „Anglia ogłosiła ostatnio niezwykła wystawa. Do pu- nie w głowie. czyn? Niech się Pani zmieni 
wojnę Niemcom" · - przeczytałem po blicznego przeglądu wystawione zosta- Nie ulega najmniejszej wątpliwości, Niech Pani nie będzie uparta. panno 
cichu. Oczy wszystkich zwrócone były ły listy miłosne słynnych ludzi. Po prze że gdyby nie to dziwHe „zamroczenie", Zoniu. a człowiekowi. którego się ko-
na mnie, albowiem publiczność wiedzia czytaniu tych listów wszyscy docho- !udzie nie pisaliby takich listów. cha, należy okaLywać więcej serca i do· 
ła, jaki mi doręczono papier. Musialern dzą do wniosku, te czy człowiek jest Oto kilka przykładów. broci. Pozatem. panno Zoniu, to wca.le 
więc jak zwykle, przeczytać te wiadn- genjuszem, cz yteż „szarym" człowie- nie wstyd przepraszać jeżeli się zawl-

. Lord Nelson pisał do sw~j ukocha- nilo naiprawdę. Niech Pani podda re,\1-
neJ Emmy Harte w następuJacv spo- zji ·swoje postępowanie, a potem napi-

zły humor Marlen·y Dl.!łfl.Ch sób: isz.e Pani do mnie dłu~i i radosnv list o 
. -- Gdybyś znalazła się tu przede· bliskim terminie wasL-cgo ślubu i o wa-

• mną i gdyby dano mi do wyboru: „po- szem nielakłóconem szczęściu· 
i niemiła przygoda francuskiego dziennikarza c~łować Cię i umrzeć, albo nie pocało· r-· ---

(z) Marlena Dietrich bawi obecnie! lena, która przyjechała na Riwierę dla wać ~ię i żyć wiecznie - nie ~ahał- Ryby marą 
wraz z mężem i córeczką na Riwierze. wypoczynku, jest tu rozrywana. Trzy ~ym . s1~ dłu~o nad tą decyzJą: M1ałb~"! ł • h ,. ~-
„Blond Venus" doznała bardzo serdecz kasyna urządzają równocześnie galowe zyć w1.eczme._ lecz bez Ci.eb1e? Jak1ez ez n u mor · ·· • 
nego przyjęcia ze strony rozentuzjazmo przedstawienia, na których zopowie- to. musi być p1ek!o, skoro Jestem z~led· (z) Zfote rybki, podobnie jak lud·de, 
wanego tłumu. Przyjęcie to nie zdofało działy współudział ·Marleny. ~1e. dwa tygodn!~ bez Ciebie a Juz mi nie zawsz,e są w cfobrym humo·rzE'. Po· 
jednak wyWotać uśmiechu na twarzy . · - Trzeba być grzecznym dla wszy- zy~1e obrzydło„. I wodem te tło, - tak sa,mo jaik u lttd1i -

. Marleny, która zachowała . swój nie- stkich i nie odmawiać, ale pan dobrze Zrozpaczony poeta angielski Keats 
1 
je!it niejednokrotnie niedy6pozycja żo· 

zmienny poważny, rzecby na,wet można rozumie, mon~iear, jakie to trudne„. pisat do ukochanej: j łądkowa. 
- pcmury wygląd. . W tej chwili Marlena Dietrich stra- I Oto, do jkiel!o wniosku doszedł z.o· 

Korespondent „Paris Soir" postano- ciła już ostatecznie cierpliwość. „Nie- - /estem zrozpaczony twem P?Stę- olog angielski, dr. Roughley 
wił za wszelką cenę zdobyć wywiad ze bieski motyl" . i przedtem nie ukrywał powamem. Twa cł~gła chęć d? tancze: I - Złote rybki są wielkiemi żl1-rłoka· 
słynną gwiazdą. Udało mu się zetknąć z swego niezadowolenia z powodu wizy- n!a z płe.rwszym lepszym m~zczyzną 1 mi, - twierdzi d.r. Roughley, _ i chęt· 
Marleną Dietrich, wracającą w t<Jwarzy ty intruza. Dziennikarz udawał jednak, fhrtowama na batach rozstraJa mi ner· ~ie się objada.ją. O i.Ie chodzi 0 przys· 
stwie męża i córeczki z wycieczki. iż nie dostrzega gniewu rozpieszczonej wy. Przez postępowanie takie oddalasz , maki, to tak c;amo nie znają one miary, 
„Blond Venus" usunęła się demonstra- diwy. Wówczas postanowila ona vldo- mnie od siebie. Jeśli nie zmienisz tego jak dzieci. Dlatego też konsekwencje 
cyjnie na bok, pozostawiając prowadze- cznie uciec się do swej władzy nad mę- trybu życia - odbiorę sobie życie. ż.airłoctwa nie . dają u rybek tych długo 
nie rozmowy swemu mężowi. Ten pro- żem i oświadi;zyta mu, iż ma przerwać Benjamin Franklin pisał do swej na- na siebie czekać. Doc;t.a.ją one silnego 
sił, aby wybaczył żonie, tłumacząc, iż rozmowę. rzeczonej: obrzmienia żołądka, tracą humo1r, drze 
jest ona bardzo wyczerpana i niezupeł- Rozkaz ten, jak twierdzi dziennikarz, mią be.zu.stannie, a nawet odpoczywają, 
nie zdrowa. Musi· na gwałt wypocz~ć. udzielony był takim tonem. iż „najspo- .- Chciałby~ być małą ptaszyną i trzymając głowę spuszczoną na dół. 
Riwiera zachwyciła ich swą pięknością kojniejszy pies rnó~tby zaszczekać". slą.sć na parapecie Twego ~kienka. Obu Jako dobry środek zaradczy zaleca 
wobec czego zamierzają pozostać tu - Gdzież jesteście, czaruiącc uśmie- dził~ym Cię. wów~zas dehkatnem PU· autor kąpiel w wo·dzie, do której dosy· 
przez .czas dłuższy. Paryż jest cudow- chy amerykańskich gwiazd? - metan- kamel!l ~.okienko 1 szeptał gorące sio· puje się nieco soli S'toł.owe.j. Jednocześ· 
nem miastem i uczynił na Marlenie Die-[chołijnie woła na zakończenie dzienni- wa m1łosc1... nie nal.eży żarłoka głodzić przez ;eden 
trich niezapomniane wrażenie. karz francuski. Jak dziwnie brzmią te słowa w , u- lub dwa dni, a na-s<tępnie karmić go je• 

„Mąż swojej żony" narzekał, iż Mar- 'stach wielkiego wynalazcy. dzeniem lekko straW!l'lem, 

·J 

• 
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Zycie robotnicze 

w łódzkiej Fabryce Wyrobów 
Tytoniowych 

Lódź, 18 sierpnia. 
Niema w wielkiej Łodzi zakładów 

przemysłowych, w których robotnicy 
byliby tak glęboko i tak szczerze odda 
ni pracy społecznej, jak cały personel 
techniczny Państwowej fabryki Wyro 
bów Tytoniowych w Łodzi. Jeśli zwa
żyć, że zakłady te zatrudniają obecnie 
około pięciuset robotników przez czte
ry dni w tygodniu - należy z tern więk 

NIVEA Słońce • 
l KREM lub OLEJEK 

Uzyskomy ślicznie w słońcu opolonl\ cer~ bez narażania się na bolesne 
skutki oparzenia słoneczne~o. Pamtetać jednak musimy, by ni<t:ldy nie 
wystawiać mokre~o ciała na działanie promieni słonecznydl, lecz zawsze 
przedtem natrzeć Kremem lub Olejkiem NIVEA. 

Krem NIVEA chłodzi przyjemnie - Olejek NIVEA zaś dlronl ciało -
zwłaszcza podczas pochmurnych dni - przed zbyt na~łem ochłodzerńem. 

NIVEI nie można niczem zost~ić oni też naśladować, ~dyż żaden lnnll" 
środek kosmetyczny nie zawiera Eucecyiu. 

KREM NIVEA: Zł 0,40 - 2.60 I OLEJEK: Zł J,-, 2.-, 3.50. 

PFBECO Sp. Akc. w POZNANIU 

Str • 

szem uznaniem odnieść się do poczynań I _ Polski produkt fabryki: 

robotników i robotnic tych zaktadów. ••••mmmmamam••••••••••••••••••••••••m•••••••
Zespoleni w pracy społecznej, której po 

M~rtyrotogja łódzkich kulisów 
Z 50-kilogra.mową skrzynią na plecach przemierza 

tragarz miasto, l)y zar()bić jeden złotyl 

święcają cały wolny czas - robotnicy 
P. F. W. Tytoniowych stanowią jedną 
zwartą i zespoloną rodzinę. W miarę 
sil i możności pracują nad sobą i nie 
szczędzą trudów a nawet i swych 
skromnych środków, by i materialnie 
przyczynić się do um<:cnienla wielkich 
placówek obrony narodowej jak L. O. 
P. P. i Związek Strzelecki, krzewią
cych ponadto· ducha państwowości. -
Do:ć v1>;pomnieć, że na 500 r'.:'botnikO:w Łódź, 18 sierpnia. ta jest terminowa. puchły, Prawa od pchania wózka, a le 
P_".l1s(w0wej Fabryk: \Vyro ~· 6w Tyto- (ak) Mroźny poranek grudniowy, - Nogi strudzone uciążliwą marszrutą wa od ciągłego balansowania. Wloką 
mrJw yc;h ·- do L. O. P. P. J1'.1!ciy C';1;tc-

1 

czy upalny, parny dzień, gdy gorączka napuchły boleśnie, uginają się w kola- się ciQżkie minuty i obszarpany kulis 

· , wiązek Strzelecki, m.-i„i :.1 :l:l ;.•re mieście, wieczór czy rano _ wszę- gi. Pot spływa obf1c1e z twarzy, serce - Jeszcze parę metrów, jeszcze pa 
r.rsf !-1· . . . wysusza mózg, Piotrkowska, czy przed 

1 

nach. Ale tragarz n~e. zwraca na to uwa wielkit"go miasta. 

nil! fabrykl niemniej licznych zwolenni- dzie i 0 każdej p~rze można ich spotkać !opoce w piersi, pulsuje w skroniach rę metrów wysiłku i dostanie złotego. 
ków, poza pracą ideową - rozwinął - tragarzy - łódzkich kulisów. . I krew. Ale cóż to wszystko znaczy?! Nareszcie Plac Reymonta: 
również .dzialalnoś.ć .artysty?z~ą, której Wciśnięci we wnęki bram. gdzi~ Zarobi przecież za godzin_ę lub za .d"'.ie - Paczkę tragarz przywiózł, gdzie 
plonem Jest ?!Yrózmenle, Jakiem chór mieszczą się handlowe, lub ekspedycyJ - złotego. Na utrzymame. Dla s1eb1e, I położyć?„ 
ten zaszczycił w Spale Pan Prezydent ne firmy czekają na zarobek. Napetnia żony i czworga dzieci. - A pana niema, ale kazał zawlet6 
Rzplitej. Również na szczególne uzna- ją wielką ciżbą targowiska miejskie, wa Nie zawsze jednak trafia się taka 1 towar do siebie, do składu na Kilińskie 
nie zasługuje kolo piąte Zw. Rezerwls- łęsają się smutni i przygnębieni to tu, „gratka". Wczoraj zarobił zaledwie 80 go.„ . 
tów, pi:acujące z całą ene;gJą. . to tam.„ z grubemi postronkami na ple I groszy .i t.o przez ca~y d.zień, a ~rzed-1 Kulis drżącą ręką ~hwyta dyszel. I 

Jeśh o sprawy robotmcze chodzi,- cach, w podartych trzewikach i ubra- 1
1 
wczoraJ me, dostowme me. Wróc1t bez znów dr~ga ręka czym ehpsy a prawą 

. to prawie wszyscy robotnicy należą niach. grosza w kieszeni do domu i przez ca- 1 i całym ciężarem ciała napiera na ~y-
do Z. Z. Z., który wyłonił. specjalną a- Czy zarabiają, czy wogóle mogą za! tą noc nie zmrużył oka. Plakaty z g!o- ! szel. Wózek, podska~uj~ _na . kocich 
gendę dla .P. P .. W. Tyto_n1ow~ch. robić w takich kryzysowych czasach, du dzieci, a najstarszy synek _skar~yt !bach,. uFzęz~11e . w 1ak1ms 'Y~~ks~ym 

. O?zyw1sta, ze rob~tmcy me zan~ed, gdy upadają najbarąziej trwale i poważ się na klucie w. bokach. Chory Jest b1e-1 wyboiu t toct,~r ~tę znow na K1Jmsk1ego 
buJą i spraw kultury fizycznej, oddaJąc . ne firmy handlowe i przemysłowe - dak na zapaleme płuc. do składu„. A mezmordowany tragarz
się również sportowi w kadrach P. W. 1 czy mogą co zarobić, ci biedni kulisi, I Przy tern wszystkiem ciągła obawa kulis !flYśli, co też kupi za tę złotówkę 
i W. f. , których praca i zarobki wiążą się ści· przed eksmisją. Sprawa już jest w są- na obiad„. . 

W dniu 3 lipca koto 5-te Związku Re 1 śle z egzystencją tych przedsiębiorstw? dzie, tragarz jest winien gospodarzowi •.• . 
zerwistów zorganizowało wycieczkę ~.'-' za trzy kwartały. Wszczynamy ~ozmowę z 1.e~nym tra 
do elektrowni. Upalny, parny dzie11. W biurach lu- Albo taki obrazek. garz~m. Młody J~szcze, ~Je JUZ ?ardzo 

Zwiedzający ten olbrzymi ośrodek d.zie .się pocą i z ledwością można zła- - „Człowiek", zawieziecie tę „pa-

1 

wyn.1szcz.on~ kuhs łódzki opowiada o 
. przemystowy - te wielkie zakłady. z pać oddech w piersiach. czuszkę" za złoty na Górniaka?... swoiem zycm. . 
.których ogromu. malo kto ,Ł.Qdzi, zda Jezdnią. tuż . przy chodnjku. ciężko Tragarz nie waha się ani chwili. On - Mam lat 35, jestem zona ty, ~ w 
je. sobie sprawę - w. ynieśli. z tej wyJ s-apfac i posH:;ki'11ąC-, idzie 1ragarz. nie zawiezie, to znajdzie się inny, który 

1 

mieszkaniu płacze dwoje dzieci. Kiedyś 
cieczki nie~ylko ~ięle J?O:tytku. a!e i ,q

1
Barkj, )~ulis,a obc1ąt;one 90-kilogramo zadowoli się mniejszą ~ptat.a. . . . bylem .„pakarzem'' .i zc:ra~ialem 40 zł: 

-wrele podziwu dła gemu za 1 tuozk1~go! \ '(; ytri dez'Meru~ póstać' zgięfa "niemal w I „Paczuszką" okazu1ą się Cłęzk1e. I tygodmowo. Obecnie dzw1gam pajcunk1 
Pp. inż. Bednarzewskiemu i Marczen- kabłąk. Kurczowo zaciśnięte ręce pod- : skrzynie z jakiemiś metalowemi przed skr~ynie i wszystko, za c~ _mi.płacą. Za 
ce. ora.z mistrzowi Roszczyńskiemu na-1 trzymują skrzynię na plecach, pełną~ miotami. Kulis ta duje maty, na dwu eh , rab1am bardzo 1!1ało, mmeJ .mz yotrze
lez~ się słowa szczególnej podzięki za, przędzy, mokrej jeszcze i ciężkiej. Ku-1 kołach wózek i popycha dyszel. Cięż- : ba na utrzym~m~. Złoty dz1enme, cza-
udz1elane wycieczce wyjaśnienia. J lis idzie powoli. ale nie zatrzyma się a-' ko, bo ciężko.„ sem dwa, a me~1e~y me„„ ~o .ma wy-

J. N. ni na chwilę. Musi się śpieszyć - robo ' Koszula iuż mokra od potu ręce na- starczyć dla mme, zony 1 dz1ec1. Bywa, 
· · ' że można opędzić te wydatki. A komar 

Inei mor~eny ~~aiani Ili ~etterminowe WiHienle 
Czwarty oskarżony stanie przed zwykłym sądem. -

ne, a opat na zimę?„. 
Jest nas dużo. Ilu właściwie jest w 

Łodzi tragarzy, tego nie można ustalić 
Mniej więcej około 1000. 

Trzy krwawe bójki 

„ Wyrok sądu doraźnego w Katowicach (eg) Kronika po;~~;i~8 z~~~fon;i~la 
Katowice, 18 sierpnia. I wokaci Ziółkiewicz, Kowal, Pach i Tro 1 dz iny 11 ogłosił wyrok, skazujący Ka- w dniu wczorajszym trzy krwawe bói-

'Rozprawa sądu doraźnego w spra-1 janowski. Prosili oni o łagodny wyrok rola Księdza, Franciszka Poloczka i ki. 
wie o zamordowanie staruszki Kubis- Około godz. 12 w nocy rozprawę Maksymiliana Godzika na kare śmierci Na Chojnach silnie poturbowany zo
towej przeciągnęła się wczoraj do póź- przerwano do dnia dzisiejszego. przez powieszenie. Z powodu młode- stał Jan Neuman-Nemacki, zamieszkały 
nej nocy. O godz. 9 r:ano sprowadzono na sa- go wieku przy ul. Orkana 7. Przeciwnicy uzbro-

W dalszym ciągU procesu zezna wa· lę skutych w kajdany zbrodniarzy. Po· SĄD ZAMIENIŁ IM TĘ KARĘ NA I jeni byli w laski oraz żelazne łomy. Do 
li lekarze dr. Bibrowicz, Kujawski, loczek przestał już udawać wariata i DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE. nieprzytomnego Neumana zawezwano 
Siedlocha i Wiencek, którzy zgodnie naprzemian blednie i czerwieni się. Ja-1 Wyrok jest ostateczny i oskarża- lekarza pogotowia. 
orzekli, że wszyscy oskarżeni są zdro- ko ostatni zabrał głos adw. dr. Strzel- nym nie przysługuje prawo do apeJa..: Przy ulicy Wileńskiej 9 napadnięty 
wi na umyśle i w chwili dokonania mor czyk, który domagał się przekazania cji. W sprawie Dusika sąd przychylif został przez nieznanych zbirów .17-!etni 
derstwa zdawali sobie sprawe z te~o sprawy jego kłijenta Dusika sądowi się do wywodów adw. Strzelczyka i właściciel sklepu. Albert Schenholz„ któ
co czynią. Co do Poloczka. kontplet zwykłemu. przekazał jego sprawę sądowi zwykłe- rego napastnicy dotkliwie potłukli tępe-
lekarz:v uznał. że jest on symulantem. Po dłuższej naradzie sąd około go- mu. mi narzędziami. 
Już w celi więziennej posta1nowił on Wreszcie wczoraj wieczorem pod-
uda wać wariata. Namówił ~o do te20 czas bójki otrzymał ranę w głowę zno-

znany kryminalista Kalemba, z którym Po 18 latach odna•azł rodz1·ców wu właściciel sklepu z Andrzeja 66 -
razem siedział w celi wię:dennej. Ka· I Jan Pokrzywa. 
lemba już trzykrotnie umieszczany był . l · d , . . . . We wszystkich wypadkach interwen 
w domu wariatów, i zna się na róż- N1ezwy kła epopea na t e wy arzen w1elk1e1 WOJ ny jowało pogotowie i policja. 
nych spos~bach . symulacff. Dawał ,on Prużana, 18 sierpnia. zwiska. Z urzędu nazwano go Wtady- !ll!m;1 1 11!~ 1 :iii!i,i!lllllllllllll:HJ:ll!!ll!!lllllllll!llll:;11:i::i1: ; .... „.,.,"'" 
Poloczkowi lek~Je. aby zaś tle wyg,~- W czasie inwazji niemieckiej w roku stawem Kruciłowskim. W ubiegłym ro- == ~ 
dat, kazał mu Jeść mydło· 1915 mieszkaniec wsi Bielczyce pow. ku Kruciłowski natknął się na mieszkań Ef "nlnllfOf U ~rtyrif U[lBr; =-~ 

Po złożeniu orzeczenia lekarzv •. 11ię- prużańskiego, Tomasz Jakutczyk wraz ca wsi, z któref poch!)dził. -- r Ufttl J U ~ J ~ --
dzy obrońeami a lekarzami wywi~zuie z rodziną uciekał końmi wgłąb Rosji. W toku rozmowy dowiedział się kim = 
się dłuższa polemika, na temat, r:zv W drodze zaginął mu 5-letni syn, jest, skąd pochodzi a· nawet, że ma spa- ręcznei roboty na drutach 1 szvderkn 

Kubistowa zmarła wskutek uduszenia, którego szukano bez rezultatu. Działa- dek po rodzicach, przebywających w we najnowsze modele wiedt>t'iskie 1 0~ 
czy wskutek udaru serca. Lekarze nia wojenne zmusiły Jakutczyka do za- Rosji. ryskie. 

stwierdzają, że śmierć mo2la nastąpić przesta'nia poszukiwań dziecka. Kruciłowski nawiązał koresponuen- - Ceny rrzystepne. 
tylko wskutek uduszenia. Znalezionym w terenach przyfronto" cJę z rodzicami, których radość z odna- L 1 L 1 H 1 R s z M A N 

d b 
Kilitiskie:.?O 14. Z nktro. 

Na tern prze\\Ód sądowy zamknię- wych zaopiekowali się o rzv ludzie w lezienia syna po 18 latach niema granic. Doiazd tramwaiami Nr. Nr. 4. s 1 14 ·--
to, a głos zabrał prok._ dr. Kulej. Oo- okolicy Nowogródka. Chłopak rósł, nie Krucilowski otrzymał od ojca pełno- - - --
n:agat się ?n kary śmie~ci. dla wszyst: zn_aiąc swego. imienia n.f nazwiska ani I rn?cnistwo do objęcia w posiadanie .zie- illllllllllllllllllllll!lll!!lllllllllllllllllll!llllilllllll!l!!lll!lllll!!!!!Jll; · · l 
k1~h oskar~ony~h .. albowiem dok?n~h tez~ na~wy wsi. rodz~nne1. . · .. m1, ldora doty~h~zas b~ła uprawiana-i : , ~acny t,e~ ~złowiek nie spoczął. do
orn ohy.dr;eJ z?rodn1 na staruszce 1 me I Sko~czyła się w.oma, dorastaiący iuz I przez. teg? własm.e ~ołmka, który zna-' pok1. szczęsl1w1e odnalezionego przez 
za~t12gu1ą na zadną łaske. 1 mlodz1emcc udał się do starosty nowo- Jąc historię zagub1ema przez Jakutczy-j rodzmę chłopca nie osadzH na ojcow-

Następnie przemawiali obrońcy ad- 1 gródzkiego z prośbą o nadanie mu na- ków syna, Kruciłowskiego odszukał. skiej roli. 
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C - I r . Dawniej ' był cbał:ttpnłkietn, ~złś iyje z jałmużny 
, 05 d a kilżde.go... Zapukał do drzwi. Nie pro,sił o __ pie-. sie. 'żebraniną, proszę pana1... O, nie.„ 

Koks sp,otyka swego przyjaciela Boksa n! niądze, tylko O Byłem chałupnikiem, 
ulicy. Boks triyma w ręku nową walizkę; . trQszkę ciepłej strawy. . . szczotkarzem. 

- Serwus, Boks! ..• eo t robisz z tą wa: · ·owa ~~i nie miał już nic ciepłego ·~.i' 'J:..., ~tak ... Ci~7:k0. człowi~k pracował, ~d 
lizką- . Y ustach. I rochę herbaty, albo trochG ~w1tu do poznc.1 nocy 1 raptem moze 
~ ~-Je~elJ.clic~sz, , możesz Ją kupić ode mnie; ,_ąu-~y •. -:-· w~zystko jed~o._ , ~!n~~wk~~ z_~robP.. .. Ale n~e skarŻ}~lem 
-·Poco mi taka walizka?„. Co Ja z nią · Po wypiciu ' ku~ka ciepłego n:ilek~ się.. <: Di:pók: pn.ca była, 111e .sarkałc,m„. 

zrobię?„. o~et~hnąt z ~Igą, Jakgdyby ~a.na Jakas„ {-awsze na kawałek . suchego chleba 
_ Co znaczy? ••• Przecie możesz tam włożyć zagoiła. I?U Się we ;.vnętrż~os~1a-c~. ' starczyło„. Ale · ~ tu S!e 

swoją gardem-obę„. - Niech pan rn.e sądzi, ze Jeste!1~ . . . , ., urwa~o„. , . „ 
- lnaćzej nie, tylko dla twojej wializki hę- zawodo.WY!fl .zebrak1em;:· ::- poc.zął s:te ~~botr 7:~łuaK~o„._ ~aw~t pót z!o~ow~;1 

dę "chod1z.ił na~<>, jak warjat, tak?!.„ ~s~raw1e.dhw1ać - O ·me,... Z zebrów dzie,nn.c z.17oh11..: n~e mozna„. Więc 
* * zyJę dopiero . , '.. · :· . ·.:1ak tu ' zyć?.„ 

, Nauczyciel zadaje Jednemu z uczniów na- niedawno.„ . z ·.czego? ... :' Nie byto innej , rady ... Mu-
· 'Csłęptilące pytanie: Żyję?„. Bo to-jest życie?.,; Cały dzień, sze żebrać.„ 'N domu dwoje małych 

· ....: Uwaiai •• ; Dom ma cztery piętra, na każ- w taki upał, człewiek ła:zi po piętrach, _9,zieci., . Żona chora„. Pracować nie 
' dem piętrze fest . piętnaście stopni . Po ilu stop- a .czasem Z jednego domu zbierże się' n10żc.-;'. · -
niach muszę przejść, by dostać się na czwarte · najwyżej .-pięć gr.o~zy.!. , .. ·' . . Ot.arf postrzępionym rękawem rude 
pźętró ? Lato jest mart\Vym seząneJU nawęt - d~a W;ąSY) pó,dziękował i poszedł .... Od dorn11 

- Po wszystkich„. -żebraków ... Ale niezawsze zajmowałem :do· domu, od mieszkania do mieszkania. 

., . Paiasólczyk Wyjeźl. Kupuje iia dworcu n „. 11-o, . ' ' I,- · .. _·_ ,,.,,:;(\_~.'~_~„_~ .• . dJ-o! 
"··hilei: ·Kaiśifer zwraca mu uwagę, że · nie ma clrob- . __ " , , -

'" ·li~Ii do ~dania , resŻ,ty. „ ,-~' . • • PROGRAM ROZ(,Ył.OśNI t()DZKIEJ '· iS.35":'·'t8:4oi Odczytanie pro.gra.mu na dzi.eń na-
- Jakto pan me m_a ;;; ·'_ '. Gbur.za się p._. POLSKIEGO .RADJA. ~. „,,„_ et ~ '1 ~ . , . 

rasolczyk. - 'Paiipo. wini~ii mteć!.„ . . . . PIATEK is eli~~ia . l933 r. . . :~!.~~fsJs: ·Feiije·too : w ru·bryce „Na widn-o-
. • .· ' · · ., ,. , .„ •. -., · · krę.gu". 

,.,. l~t .!4:.- ;A jednak nie mm TDie~9:aW\l'acaj mi pan 1LS7-12.05: Sygnał czasu z W'. ars.za wy, He1n.ał. 18:55-+19. 10: Pói!a.darnika mu~yożna o O!perze -
-~lłłbwtl„' :, . . '.."';',_:': _,: „ ·: „„ z Krakowa. · . . .· . . , · . Cos~ fan ' .tut-te" - W A. MO!kal"ta - wyg!. 

'N 1 „, - · . · P . ' 12.05-12.25: Tr~i11&m1s1a: z ogrod~ ,;Ba.g~\el~' ; :-.ii-: Karol Sli-om-enger. 
- o, no.„, - pnerywa •uiu ią-asolczyk- K. Dlllkowsk1·ego ·koncertu w Wyk. Ork1eatry · '19.1~20.3&: Train~ini.sija z Sa.lzbu~a O!pery „Co-

- ~jter bę'lliie łaskn . tr'ilćhę "l'Że~riz'ef, tak'9 •••• Bo od d B S I ,_,, 
-i; p yr. r. zu ca. . ' si fan tutte" - w A MO<Za1'1i>a 1-l!IK'<. 

- •jezeli"n.ie, to następnym ·ruem wyjadę z innego 12.25~1?.33 Codzie_nny Przeglad Prasy Po!- ~.~Ą(;JĄ.O; D~ieJllll·ilk Wie.cz<>rny. 
dw-orca, rozumie pan?„. skiei. _ „ . _ , ·. : ,, · ~.~.<.-ĄIJ~SD: Weekend. 

. „ . .. . • „ : "'"' 12.33-12.35 Komunikat mete<>rolog1ozny. . 20 · s~Z2.()S: _ Transim'l'!ja z Sa11z,buriga II-aikitu 
~Patefoń......1- ~ p'rzew6oml:zy'» na posied:zenlu 12.35-12;55: D. c. koncel"ł·u t>oPuhimego z ;,Ba- . · .-P:Perf !'Coe.i _fa.n tutt~" :- w. A._M01z·a.i;ta. 

Vl<JA gateh•'. · · . , ,.- .2z;0}-22.25.: _ ,Mu~_yka t;m-ecz.na z C1echo-c1nika. 
zan:ądu towarzystwa niesienia pomocy p.Ogry- 12.55-13.0Q: DZ\e11;ni~ . Półpd,nio,w]. , . , „ . ~Z,.~5+2ż~~: „ Wj;~doffi.<>śc·1 .. sportowe. , 

; zionym przez komary. W pewneJ chwili Pate- 13.00-13.05: Odczytanie progritmu na .iłz1ed l:i1'~ 22.;35-:?Z.40: Komumkait · mete·OToloj!.11C~'.11Y dla 
fończyk, :· spojrzawszy ·n.a zegarek, przypomnzał żący. . · · - · . ldtri.łc;;i_wa i_ -poli-cyj-ąy; 

b 13.05-14.55: Przerwa. , , , . , , . , f'2.~23;d(): _ Mązyka Jane-czna z Cfo-chocinika. 
· so ie, że ' musi udać się na dworzec, by ocze. 14.55-:15.00: ~uzyk!l ~ P~yt . _ g~al?'o·f~no.'Nych. · . AUD' y" C·JE. ZAO·R· ANICZNR 
' Jdwać na przyjeilłłającą z Krynicy małżonkę. w przerwie komumkałv · lód~kte. ! . t'\ • I L... 

Powstaje więc z krzesła i prosi siedzącego obok 16.00-17.00: Kwarte1 Beeth(ive1,1a_ . (płyty z .PHed 19.lS. ·WIEDEN. „Cosi' fan tuitte" - ope 
p l 1_ ...._ t „ - mową p Ka.mia Str01mengerlł). · M. · . - 't T · S l b · 

aras<> czy...,a, a„, go ·zas ąpn 17.00.:....17.15: .•. Prze_gląd wyda..wnidw". .· , , ,, . „ ra oza,r a. ir . ._z a _z ur~a~ 
Pm-a:solczyk obejmlllje • przewodnictwo i 17.15-18.oO: KonceTt 5oJ1stów. Wyko:nawcy: l~.30. RYGA. Koncert symfomczny po-

omajmia: Jain-iina Rawrcz-Sow·i.L-ska (m;opt.),_ .Marfeiłi1· .-- 'śwJęcony .utw_ orom Beethovena. Tr. 
.._ Proszę państwa, pan Paterońaiyk prosił Sowjl&ki ftenor) i prof. L. Ursteil!lc (ak'othp,~; . f~, z :Bulduri. · · _ 

mnie o zastąpienie go-, · gdyż musiał wyjść na 18·00-18·20 : Odazyt P· t . „P-0la.cy, w Gda-rl&ku 20 OO -LONDYN REGION AL Wieczór 
- wygi p. Ja.n- Aniki~ · · . • · ·, 

,: ćlnWlę, by spefnić obowiązek małżeńskli.,„ 1820-18.35:. R.ozmaitości. . . i • . :. • ... ' : I " . _ _B~ethQVem1. Tr. z Queens s Hallu. 
.,..~ 

Goźd:złlliewicz· · Sfedlzi smutny w_ kawźarm. . da ·p · t. · „tyw01t św. G~n'11Wefy" grana będz!ie 
. "-- Co Jest? ' - _pr_ta . przyjaclel. /(QA'?t,~ ~' . , 'i eo~ieltlhiie do nied~i.i-li włącLnie. 
· ..i,,. Miałem wczora1 _przykry wpadunek · W nie'ilżiflę odbędą się . trzy J>r~.e<łstawienita 

, "' ~ · · · , ·' „;„, ;:; ·J ; :;b. "" ", 9 '" f> •.r- ' :S:''J „ol . ·t:ef sztuk! ~aC!Me> i >w-Ji 1!ea-~ -~larnym) Io 
o~powfada · iki_ewi,c~~ - ·Wyo}?ru so&i • NOWY T.EATR' LETNI W P:ARKU sTA ZIC • gódi. 1· pc>p~t.. · 4 po p.oł. i 8 wiiect. 

-~fe 'Wybr_ałe~- :sui -~czor~j z ~ą ~:> teatru i obok__ . Kt.o . p;i3.g u\~ · ·z aipo;m·*·ć- Q ~r..a,tyc~ · ~odz.t~n~ 
. llli!l l~aOniiefsće _mOJll prznac1ółeczka.-; „ - , p.ych, -1do,poiac}\, .&eł'decz.ni e <Się •ubaW!ć 1• uimułć POż~GNALNE •WYSTĘPY· MICHAEA MICHA-i1 

- To -ł1ićó;~: '1'a iil:Uiłem (orsźy wpadunek.„ do fez, nfecTi śpie&zy na świet.ł!l\: farsę M· He- LESltO I BETTY SIBMJONOW W TEATRZE 
· Wybrałem się z. przyfaci6łką do teatru i obok- nequńn•a ,,On i jego · Sóbowtór' '. _w cfowenprtel „FlLHARMONJA". 

'ęł • • • 0 • prze,róbce- K Szuberta;.~ :. ' , · ,. Zn.akomiity gwi'81Zdm- aim~ańsiki MitOhał Mi-
zar a mte15ce mo1a zna.„. ' Wykcmarwcy -ról główny.eh -pp. Chojnl.oh, bha1lesk·o' i feiiom-en-aJiia &pi~waczka BMty Sie-

NDecliz.~a,łllmwska, Tyiri1>0·w~ka . : Sz.l~tyńśka, SJ<,rizy mioną1w pQIZ~ają w nasa:em m-ieśdie ieszcz.e ki-1-
dłow~a, Pjla<!lSka, Ma.chen11ki, Szubert, Szletyl\- ka d·itJ~, gdyż ~wiązani aa, kontiraktem d·:> Loo-

'D.. •• .. ••-~••. ·a· · p· ·4ek• iS!ki, Utmivk .i Mawsrdłiewkz, dynu. . 
~ - • "911 • . · '· , '.' J).z,M, w pji\teik .:wfo9z-0rem, jułro w s1obo-tę <> 

Nocy- dzll'!ied~z-e ,j dyżuru1j.ą n•a&tęipujące alP'teki: LEGENDA O ŻYCIU śW, &ENQWEFY; NA (!oidż. 4--eij p<> polrtt.dn:iu lcenv znilżon-e) i <>- 9-ed 
A. p,ofa1s.z (Plliarc Ifośdeilmy 1'0), A Chai'emza (u.J. SCENIE TEATRU POPUL;AtłNEG!>; _ · wieczpr-em !frlllll<ll będzie w d:il'?zym ciągu . arcy-
P·omo,J:is•ka : 121, E. '-'Miiller· (PJoit-rik:Ow~a 46), M. Ci·eszaica si~ olbriym!em oowodzęn.iem. wy- w-e~Oła ·:l(Ó<Dl.·ed-ia . 1ńur.yc.zila Lm~a Fraimatn.a -
Epsłretlll (Pi ortrikolWISl~a 225), Z. Gorozyiaki (Prze- -sta.w1ooa 'na ll·cenie !-eHru prh . ul. Oawło~vej „Oś~tini -' 'I'..M!i~•.' -r:· M.i~hałe'll · Mi<:had-esko ~ Be1~ 
}aizd 59) , :. G. ~-t~111jeiwiicz . (P.aibjaniicik·a 50).' (p), lltr. 18, pięikma le!!en-cia we.U.u~ Krzysz-f,ofa s~m1- ty Si,0111jon>0w . w roJa,ch cz>0łowych. 

• ' ~ - - .;: ~ - ._ ... ~ ~,.;._ • _;.~ • .;;, • ·:"! ~~ .• - ~ • :~ -= 

Artystka, 
która nie lubi rekJamy •• 
(lu) W Hollywoodzie żyje artystka, 

która jest 
przeciwniczką rozgłosu. 

Wszędzie pragnie przemycić się, jak 
cień, cicho, be,z-szelestnie, przez nik(jgo 
-ni.espost.rzeżon•a. Dziwna to cecha, nie· 
spo•tykan.a u żadnej z airtystek, tem dzJ.w 
niejsza, że tyczy się 

sławnej gwiazdy teatralnaj~ 
Jest nią Margaret Sullavan - no_:we od· 
krycie Universalu. 

Marga.Teł Sullav-an mana je~ w Arne 
ryce, jako jedna z najzdo.Jnie:jszych ~
tystek diramatycznych. Dzienniki wyra
żają się o niej z entuzjazmem. Odznacz.a 
się- ona niezwykle subtelnem wyczuciem 
s'ztuki, k-tórą oddaje ·pr-zy wyz:yskanw 
wsze1kich możliwych, na.jgłębs·zych sta
nów uczuciowych. Nie zn.osi blulfu ze 
strony dziennilcany. Podczas wywiadu 
pirasowego oświadc,zyła: 

- Pragnę, by mnie publiczność uwa· 
żała za tę, którą gram na scenie. Nic 
w tern stras·znego, że raz będę rozkosz• 
nym dziewczęcym trzpiotem, c:Lrugi raz
tragiczką„. Na tem właśnie - polega ży
cie na zmieinnych, kalejdoskopowo ró1J. 
ny.eh jego prz.eiawach .•• 

O zaanga,ż,owanfo do fillmu Ma,rgaret 
SuHavan zadecydował przypadek. Zwie 
dzała pewnego dnia lllteti.er wyitwórni 
Universal. Dala się, po dłuŻi!lzy-ch· wy-
7aiśni-eni-ach, n.aimówić p11Ze:z reżysera 
Johna Stahla, do próbnych zdjęć , fiLmo
wych. Wypadły impoillująco. Maca.ga.ret 
nie wierzył.a własnym oczom, będąc wi
dzem swych artystycznych wyczynów. 
Pomimo jednak dalszyoh prób _i bła:gań 
reżysera .i o·fiiarowywanych przez różne 
wytwómie _korzystnych engagement, 

zastała wiem.a teatrowi. 
Jak się dowiadujemy jednak z p.ism 

ZJtiH1J~'iJ'tl~,oMa.rtasr~ _p,odtpisała osta
tecznie ke>ntrakrt z UniversaJem. Co jest 
~o~od~m nag,lei z.m~any je1 c:tecyz.ji n·ie
wJadoriio~ - Różnie -na ten tema,t krążą 
plotki w HoUywoodziie. Ujrzymy Ma.rga
ret Sullavan w filma-ch Universalu, z któ 
rych· pierwszym będzie „Zailedwie wczo
raj" w reżyserji John:a Stahla, twórcy 
„BocZine;j ulicy". Pa.rmerem jeJ w tym fil 

~b~ł"lłL 

P„ .. · 'I • • ' 'I : 91 148)1·· Ą · ~'y~c;zasem roŻczarowala _się tak . - Sam prz~cież, ojcze, r~zumiesz, , .' ' ozwo c•e na· m zyc .. · . strąszhw1e! . _ · ze PO tern, CO Się stało, mo]e dalsze 

,''
. , . . · ._... . . I _ - . · ~ ••Iii ' · V,czuła się, bard~o samotna. N.ie m!a-, Wśpółży~ie ze Zbig~iewem _jest_ wyklu-

· PowieSć sensacyfno.:"poteczna.: 
. . . . , · . , la mkqgo, przed ktm mogłaby się uza- czone. Nie wyobrazam sobie. ze była-

Napisał Ańdrżel Zatiskl ljć;„ ; Mi:~owoli przyszła jej na myśl b~m .w stanie dzielić stół i ł~że z cz-to-
. . · · _ . · matka.-. . „ w1ek1em, który zdradza mme tak .ha-

,,icSTREszcżENIE POCZĄTKU POWIEśCL hie, uważał za niesłychany beżw_styd, ' . ' - Tak - pomyślała - ona jedna niebnie już W pół roku po ślubie. · . 
'' ' ' . . ' . . 

-bc-":J · ff.a.:lina;: Ra:iecka, ;': bez~obottia: . 'stenotypist- a .. _ ok.oliczność,_ ii za,po. m_ niał · s. ie - ńie. z hi.o'tłaby·_ mni_e posłuchać i użalić się na-, . Sm u.tnie_ b. rzmiaty . słowa księżnie:. z-
ka, pos tanowiła z r.rp.zpa~a-y utopić słe:' · k 1 ł tt 1 R 

-i>·,,, ..• ,„ Prz eszkp.dzil , i.ęi :,·W ; teni s~ofer Pawe.1 im innym, ecz w asme z ._ a11,1ą . aiecc demn_ą; . . k1 w w1elk1e1 komnacie pałacu demb1an 
• · 'Przvbor. u którego znalazła chwilowy .Przy- ką doprowadzała go _niemal do arw- · Z wolna łży jej poczęty przysychać. kowskiego. · ,, 
, tul!!k: . _ , „ ,. _, . _. _ , „, . , , pleksji. „ „ · , . · ,; , · . , . J361 prz.emienil młoda. dziewczynę w - Nie sądź, ojcze, że decyzja.· ta 
> '· ·1· :;_ :po _ i wielu' przefś'Clacb ' ffał!ri:a o:trzymule . W 1t.sc1e, P, rzy,słp. __ nyąi · p~~ez. _,~z~b.ellę . d_oj,rzaJ_ą_ k_ obie te_. . . . . . prżyszła mi -tak -łatwo... Kocha.lam 
1; n.:po.sade.'J·w:YehowawczY.n i-" 1f 'hr. Zbaraski'c:h: · d d · t s e o p ć ź 

Kuzy nka młodego hrabiego·' Zbigniewa na swoJe rę;ce ; _oy,rie Zla ,, }~ - ~ - s~c~e;. . . i pczet~ zastanawia s1e trze w1eJ Zbigniewa„. Mam dopiero dziewiętna-
··r) - -·.,l~bara~kiego pdnosi sJe· niechetnje · do Ra· pewnych pikantnych szczegoh~acłi ·- . nad .wtuacJą. , · ście lat: a w tym wieku potrafi się . jesz-
: . · i'eck'ieJ, , ' ·. ·· . · .-· · i wrzał teraz z gnie_w~: . , ;._.,· ._ .,·~.-ou_ .. 9_ z_._U_ a. się w niej duma i ambicja cze kochać ślepo i bez zastrzeżeń. --
~' -~- · _ lja liha _wyw'a'Tla na Zbh~nlewJe · olqrzy. k · ó ó"' , t" i:.; d 
, , • tnie·- w ra.że.ri ·ie, ,rco"riie -usżlb uwagi hrabianki Rzucał ·się po po oju - Qn. zr w„ c i:y li ar.ego ro _ u. . · · Jednakże zdrada Zbigniewa zawaliła 

IzaheHi. , ·, ~.. . ' naważony zazwycŻ~j ·i ś~ietnłe !>Patto-: ~ . $,.ko~o.:- ~e.szła w.iecz?rem. ~a wiecze- we mnie całą wiarę nie tylko ·w stosun-
i'a weł . Przybor, który w międzyczasie wany . starszy pan ~- ,Wresz<;ie wysła:t rzę . UQ sal\ _J.pdalneJ, miała JUZ gotowy i ku do mego męża, ale wogóle kazała 

- :--i'zdob Y,t &ławę :·a.Sa,· hok5 u polskiego, ·w decy- depeszę, nakazującą , Zbigniewowi na- pl,a, ii dz_ fa_ł_a_. nia. Stary Zbaraski milcz.at. I zwątpić w istnienie prawlziwej · m_ ito-
duj ące i wąlce·:, z ·; Lefor.c.hem pooosi 'klęs.kę. 6 d k 

, , •. Ws,k,ute)< niecnei intrygi: .Izabelli . traci tychmiastowy powr t. - · ' . dyskretnie, " obserwując z oo o a JeJ · ści. Przyznaję, że ciężko mi będzie żyć 
· ·· Hal ina óosade bony matei Reni. A na górze, -przytulając twarz -dQ zaczerwieni9ne oczy - ona zaś usilo- bez Zbigniewa - lecz sądzę, że jesz-

Wydalon ej ze' . slufoy dziewczynie za- poduszek, płakała inafa księżniczka, \l{ałii, zmustć się do jedzenia - jednak cze ciężej byłoby pozostać przy nim . 
• r·.„, µro;:iónowiH hr ·zbignfow .- by · została jego Calem J0 eJ· cialem wstrżą_ sal ro~pacz„ _. bez, skutku .. ·.· · . Każdy i· ego ruch, każde słowo,- każde 
": ~.\ ko..:li-anka - ale · nadaremnie. · , -
. . ~ : w rpied ~:v;czasie hr. Zbigniew żeni sie . i !iwy szloch, poduszki. były mokre oct . I . ""T .Jedz;· lf:rogię dziecko.- zachęcał niemal spojrzenie przypominałoby mi 
·' Elżbie ta Zbaraska Jednakowoż spotkawszy łez. ·' - . ją dziedzic -.dembiankowsk1 głosem, w jego zdradę. We wszystkiem doszuki-

. ~I!o~i~wu , i HaHna; prześladuje ją swoia Życie znała tylko z fogo dobtych którym · brzmiała niezwykła dla niego wałabym się fałszu i obłudy ... Nie, oj-
czas .tak bardzo łaskawie. '.Była ,_ njby serd~ctn.ość„ cze, nie . można żyć dłużej z człowie-

, . Nawiasem mówiąc, list ten · napisała prawdziwa księżniczka z bajki. Miała " J~dnak Ęlźbieta odłożyła ::~ bok w1- kiem, jeśli się straciło do niego wiarę! 
Slawuc.ka nie z życ'lliwości dla Elżbie- wszystko„ d:ego , tylko zapragnęła. Bo:. dele~. , Stary Zbaraski milczał. Nie · mógł 
ty, lecz wyłącznie 'z niskich pobudek gata, młoda i piękna, · była prawdziwa. -·-·, Niestety - odparła blado - nie zaprzeczyć, że księżniczka ma pod wie 
'zemsty: myśl, iż Zbigriiew utrzymuje w.ybranką losu. · · _ rno&-t n!c . przetknąć ... Bardzo cię ojc?:.~ 1 loma względami słuszność. Wprawdiie 
stosun ek z znienawidzoną Haliną do- -. życie 'zna attylko " z jego dobrych prz,ep~aszam, że taki przykry nastroi i istnieje frazes, że ten, kto kocha prze
Pro\\l adzała ją formalnie do wściekło- stron. Nie miała pojecia o błocie i bru- wpwwadzatń w tę naszą ostatnią wspól I bacza, niemniej starzec podzielał zda-
ś cL , dzie. . ;iie ZJe_dzoną wiecz_erze! nie Elźbiety. że najważniejszym czynni-

Biały arkusz papieru wypadł z rę- Kochafa Zbigniewa całą gorącośCią Hrabia postawił · na stole podnosm- Idem stosunku dwuch ludzi do siebie 
ki starego Zbaraskiego. Twarz je_go po- swego szlachetnego serduszka. Ufa fa szoną ku . ustom szklankę. jest wzajemne zaufanie • 

. kryfa F s.i ę rumieńcem. Zn.at życie .i wie- mu ~lepo i bez zastrzeżeń'. Wyidealiio- . ' ·-/.J~~a.tnią? ""7"" zapytał.-Co pr2*!Z 
dział, · że wierność męska jest czemś wała go sobie. Nie . wi_~rzyła. że Zpi- . to rozl;l.Jtlięs~? , ( 
bardzo kruchem. Lecz fakt , iż Zbigniew gniew byłby zdolny popęłnić , jakikol;. : Elź~i~ta~, spojrzała mu prosto w o-
zdradza swą żonę już pół roku po ślu- wiek podłostkę. · . czy.»I ciągnęła wolno: 

'Dalszy ciag Jutro). 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Tam zostaje aresztowana. 1>od zarzutem 1 - Poldł! Jedziemy. - Zostawisz I Nieznajoma jakby przelękła się tych 
eta Robertson. t>!elrna woltyżerka I Rex skradzenia 1>rze~ _trze!"11a latv. brylantów. wszystko i już jedziemy. Dozorca rzu- słów. . ' ' 

slynn:v akrobata, przygotowują sie w wo- należą~yc_h do ~s1e~1a .~m;zorsk1ep;o. cił miotełkę osadzoną na dtugieJ· żerdzi _ Panie doktorze czv nie możnaby 
zie cyrkowym do występu.· Rali·ck1 dow1adu1e się przypadkiem, te • . . . . · 1 , '. • , • ' 

Po występie Eli, na arene Wt>adl lek· książę Pieczorski bawi w Wiedniu j ' przeb'y. Ody" Józef czegoś od , mego żądał, me cHoćbv na parę godzin zdJąĆ bandazy 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata wa .w ~ym ~amy~ ho.telu /;r.,Tivoh„ .. Retys,er mógł odmówić. 11 z twarzy? , 
zawis! na kotwic:v pod kopulą cyrku. ud_a·1e. ~1ę w!ęc niezwłocznie .. do ·".!ego, ' by za chwilę ·dwaj ludzie mknęli autem - A to czemu? . 

Rex spada narle z traoezu wśród ogól· książę zaśw1a?czył_. te Ela me ma n,1c wspól.. Al . : - b . ·. . k Jó f Lekarz powiedział sobie już . przed-
nego przerażenia i traci obie rece. nego z kradzieżą 1ego brylantów. - W eJę --'1 · ranc1sz a ze a. 1 . . · . . . . i • 

·_ Młodzieniec „ze szramą" syn magnata Ku :i:dumieniu iedn.ak-Ratickiego ksiątę · JU:ż żda.leka w. id~ć było łunę pożaru.j tern, ze me pow1men się mczemu dz1-
lśąskiego, Edmund Staniecla, odwiedui z stwierdza w gabinemie komisa.rza, tę Ela Jakaś Ciarria stała ·w drzwiach wejścia- wić, co się dzieje w tym dziwnym do--

'Elą rannego a.krobatę w ~pitalu, !ldzie wo!· je.st właśnie ową Emmą S.chne1<\er, która h d-- 1 X '""tn ·ó"d · mu ale przecież to pytanie · dotyczylo 
tyterka przekonywuje go o swej mtloścl skradła mu brylantv. wyc o uO u p numerem czwar-11 ' . h 1 . b•·ł . • 
.. Tymczasem do Stanieckiego zwróciła sie Ralickl udaje sle tymczasem do s\vego tym . .1 NosHa gęstą woalkę na twarzy.-, eczema c ?;ego, wo no mu Je :t 0 za 
dawna Jego wzyiaciólka. Rega Szybska, przyjaciela. Stefana Ma!.i,na, ktńry. test 'dy_. Odwracafa ·si~ by jej nikt nie spostrzegł tern posta~1c. . 
córka bogatego przemvslowca. rekto;e~ hotelu .. Tivoli . Malm przygoto~ ·Siycha~ było .Jt:i:l'bki. strażackie. Część I N1eznaJom~ mtlc~ała przez ch~!lę, . 

Oidec namawna Edmunda, aby zerwał war Ja~IŚ ol1rn. który ~a- ,-,_ :f~ .. as!!iqw.?~ 'dd . ·:. ł· ,, -~. , t . '· • . . t . . I - Pozwoli pan, ze na to pytame me 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, prawdziwą Emmę. , . , ,, .. . f,;,i ,,. · ,ą.J z1a: O,..W s razy ogmoweJ , wraca a JUZ ! d . · z I . . cl k b rdzo 
gdyż to mu je.st. potrzebne ci.o ie~o lnteresów. Gdy Ela ;ipusi;tza Hoiel" .. Lui~· spo~th~- 'do koSzar. o'gień byt opanowany. I o POW!em. a ezy nai:n Je n~ .. a, 

Edmund Stanieckl należał do komitetu ga na ~ory~arzu ~zfo'"'.leka w;. rn~s.ce_.::.z,,l ~n ·w fróikę .-· ~oie-gff"ria górę. · ' 11~ tern. b~ chory ~ c1~~u n~JibhzsZY·Ch 
honorowego. urządzającego wielki konkurs sam taiemniczy nieznaiomv angazuji; sfe i:lo . _,..,_ . • , ;:, ' . • . k11ku godzin bandazy me nosił · · . 
piękności na całą Polske. teatru „OlimpJa". Znanv ; Jiterąt R~nnJr 111a B1e5fnegm .J,óz!!Jqw1 oma.I. serce me Lekarz wzruszył ramionami. 1 

.,,., Rega Szybska etara się · o uz:yskanie przybyć do wytwórni .. Urania". O Mi~ter pękło: ujiząf ·swego· pana leżącego na · . . . k 
- pierwsz:ej nagrody na konkursie piękności. X-ie donoszą dzienniki sensac szczc1tólv . . · dk · k . Ub . . b t ł h - Teraz ~o nałozemu opatrun. U, 
· uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem Renner odwiedza wytwórni

0

e ... l)rania~: sro u po OJU. ranie Y 0 w ac ma: uważam je~o zdjęcie wręcz za zgulbne. 
zakładu foto-grafl(:zne)!o „Aida" for.ografię ~odczas rozmowy z nim Ela ZaU\~raża. te nach. c~.a-rn11 kosz_ula, poprzepalana I Ale jeżeli pani1 nalega... ' ' 

.„„. ·: :Eli również na ów konkurs. Zdjęcie to do· literat ma ~ahan_dażow;1ny wskazurn . .:y pa·~ poprzedz1erana, -zw1s!a w · strzępach a z _ Tak panie doktorze _ rzekła nie· 
'J - ~ • konane zostało w czasie, !dy Ela po opu· lee u prawei reki . d · · ł · • · Jk" b bi . · 

szczeniu pałacu błąkała &ię po ulicach Ambasador meksvkański w Wiednfu 11krY· po n_ieJ wy ~niaiy_ się_ wie ie ą e na I znaJoma stanowczo. - Niestety zaporn-
Ela uzyskuje pierwsza nagrodę pod wa- wa w skarbcu w s·wym pałacu kolje perło· lekko obrosłych piersiach Rennera. - I niałam o tern wpierw. 

runkiem, że oczyści sie z zarzutu zamordo- wą o. milion.owe i wartości. ~ . . Twarz. była . o~malona dyn:iem. nos za-1 Lekarz ostrożnie zdjął bandaże, prze· 
wania Stanieckiego. M1.mo ścisłego nadzoru., ta1.emmczy wła· krwaw1ony 1 Jakby przypieczony. Ze mył twarz Rennera i pożegnał się z nie-

Nasrepnego dnia Ela spotyka sie ze mywacz, ~chara.kteryzow~ny ~k,_Q ambas~· stopy 0 opalonym kamaszu sączyla się . · 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim. w gabi· dor, kradm'l perły. Nll1ia1ulrz, na wezwanie . . . . . . . . .. znaJomą. 

. . necie restauracji · „Tro::adero'•. · Lewański przez teJefon · zwraca ie wśród ty-'lią.czilych , kre;w'„ P~_a:-va noga lezafa dziwnie zg1ę- Znali się niechybnie. ·Lokaj Rennera 
:·-::-~ ·;, i-rzyrzeka, że pomoże Jej w uzyskaniu niebe~pieczeństw. . . . . . '• 1 ta, jakby kolano byto nie po środku no- był tego pewny. Chciał jwż nie pozwo· 
"': ~ szy~~~e~z;~h:z'>~~~~~~ia s!e rozlega się strzał sta ~!~~~~a~:md':k~~:s;r:~ae:i: 1~~;,k'::;~ Igi, a gdzieś wyżej, w udzie samym. JiĆ , na· zdjęcie bandaży, ;J.lę nabrał zau-

Lewatlskf pada martwv na ziemie. Rudolfa". · ·· · „ · ·. , I Zawoalowana dama poczęta tak tania do tej tajetl)'niczej damy, która. 
Ela "'ótrzymuie wre&zci~ zaszczytny ty. . z rozkazu nlezna_i::imej . 1_m:ez _tel_efc;>n~: gorzko płakać na widok leżącego nie- tak gorliwie opiekowała .się j~go panem. 

tuł .MllS9 Po.Jonii i rozpoczyna nowe życie. M'.s~~r X zakra~a ~1e do m1es_zka~JC1 miss przytomnego na środku pokoJ·u Renne- Po wyjściu lekarza, nieżnajoma oży-
Zgfasza się do niej reżyser Ralicki, pro. AJ1c11 Denver. cork1 oosla ang1elsk1ego. - . I k . · · · d · • k" · · "ł · I ' ~ · · 

pon,ując iei wie~ą rolę w filmie. Miss Alicja chwyta p;o na 11;oracytn ucz.yn fa, ze. O aJ me Wie ZJa1. Im Się Wpierw WI a Się .nag e. , . , . 
Ela przyjmuje· te propozycję. Ralickl ku. , , zająć, czy swym panem czy nią. - Nie mamy am chw1h . do śtra-ce· 

namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- Ela zo~.taie uprowa.dzona d·o domu ob ą· . . . . - . . . . . n!a. T1rzeba . naszego chorego jaknajprę· 
ce. gdzie uczyni z niei wielka gwiazde fil- kanych. Tylko dzię~i wstawienni.ctwu .m • DoP,1e.ro. P~ dtuzsze_J chw1h pam przy: dzej stąd przenieść. 
mową. . dego asystenta zostaie Ela . zwo\n„o<na na.za· szła do s1eb1e. . Pobiegła do telefonu I J, f l k · L"l b' 

Stęga udaje sie do Ralickiego, by szcze- jutrz t I k Jó f t . . oze - o aJ - pozwo 1 so ie na 
rz n. ów"ć r· . . . . _kł . R w. ezwa a e arza. ze ymczasem 1 Je· uwarrę. e z 1m pom 1 _ a1emmcza niemaJ·Olt!-a si aillla, ennera, -· , .. . " . p Id" . ,... . 

W czasie tei wizyty Stęga znajduje w by zo&tawił pudellko 'z pierścieniem • m~ss go przyJaC161 o 1 z meposzanowa- _ Jakto w takim stanie? 
albumie fotografie ·Eli zadedykowaną Ralic· Ali~ji w. s.kle~i<e jubiil.ersknm. ' Po r~mowie niem ,cudzej własn?ści, jaka w. ~ich _ Właś'nie. że w takim" stanie, im 

~ kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. ~ me2ma1omoą Ret111er prze~onywa się, ~e dtzemala zdawt1a, Je-dnem szarpmęc1em d · I · · p · · ł l 
Tymczasem Ela decyduje sie wyjść za- 1est „ołąc,z.ooy z. kmp. Ma~hnem, , , . . ., , - J t' .~ ' Jl{ b' :tl!t!f 11~ d ,_ P~y ~eJ •. tern e~JeJ. rzec.1erp1a ty e, to 

· .6 ;;c mąż za Ste~~~6ll'Nr o • 'fe1n ' ~a'RI:'.~~ Ił) (m'{nuMis-ffer k-d4'sffiie>sieidó~zkani.a.,;w.do 0 
4
orzy !. :-V1e ~. ie 1 .a.'". i<:v_~l-' 0 a; zr.ies1e Jeszcze Jeden wysiłek. 

·z- Po vowracie .der hotelu ·znaJdule "Jednak kole<J:i Sm i ca. shd ~amierza, p·zedo•,la.! .~ie !'za. 11.~~tL ~Y:do'bylf z ~leJ b:1el1znę, rę- _ Dokąd , zamierza go pani prze-
-~1i. pożeitnal,ny lłąL~tęgi . 1 $!,ąr.v. nisze. te opµ. do domH lord? Well•rgtona, iv ml! .zwrocl~ czmk1 J - Pr,zes~1eradfa. Jozef Jakby wie- transportować? Chyba nie do szpitala? 
4 6 „ szcza Ja l!a zawsze. ntO'T oodaiac ' iedn~k ·•.rn~r<łc!HoWi"~ · leWjt-T?tlólltt 'iftA ,)ą I .., _,..„ 1. "''W;; " "h~zi "'' "~łflh"V' ;.1;;. 1- -;:; · ·• • - · . • 
~ .1>0wodu tel nap;lei rozlakL - w d<Jmi1 lord"a 'wybucha pozar \vlaśnie uz.i4 R. 1Ą1 c vu~l,,.t..uJ~ 1 .2 ·::.we~o tlleprzY Nieznajoma uśmiechnęła sie. 
· • ·, · Ela i est zrozpaczona. gdyż stało sie to w chwili, gdy iest w· nim mister X. Boha· tomne.go _.pana resi;tkt Jego czarnego o- - Do domu. pod pana opiekę, panie 

l>O udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- terski włamywacz ratuj. życie ~ilku miesz- dzienia. Maska była · przylepiona do Józefie. 
t~M1t; ~iran~ki:iedo zwiee~~ia~danie o wy. mies~k~~famS;;l~a źaś, ra:nny, m<lleie na Pr-Otu Jit'f.arfży,d Nl·:f_~Pt~~na. skię radzem ze ~klórą. Józefo.w! _zaśmiały się. oczy. 

--------- '-'z.e e 1rru. m,e, Ja uro zony p1e ęg- - A 1esh tak, to co mnegp. 
, i niarz odjął maskę, obnażając rany pa- - Proszę ubrać pana. ja tu 'pócze-

R d · ł t d d · t · t ·• Jone na . twarzy. _ Potem wlał kilka kro- kam. We dwuch pójdzie wam ratniej . 
.' oz Zia s o wu z1es y p1ą y. h ; 'pel _wp.dy_ po spiećzony~h US! swego pa- Była j.i.11ż noc, gdy dwaj ludzie. pod-

Tai~m"jcza „ przyjaciółka '· czuwa.; n_a~ow:p~;!~:ł :i~::::::: 1~:~:~kRenner ~!~~ak~ul~a~eciego, wyszli z domu lite· 
leżal na tózku. Byt ciągle jeszcze nie- Nieznajoma niezdecyidowała sie wyjść 

- -- ..,C6ż----m6gt zrozumieć- wierny dzfelny I - Tak, dzwonf'FPfZeo cliwt1ą: · N1e ptzy.totr'ftty. Ale byl juz odziany w czy- wcześniej, niż wieczorem. Czekała. aż 
sługa Rennera, gdy usłyszał rozpaczli- wiem sam co ipam o tern myśleć. Może stą koszulę i~otarty czystym ręczni- ucichną ulice i aż zamrze na nich ruch. 

···we wołania swego pana o pomoc. I mi zechce pani ·pomóc. kiem. Józef wiedział, że wody używać Zbyt łatwo mógłby zosfać mistrz X. 
~:.:...- · Glos Rennera był tak dalece zmie- Glos z tamtej strony był . pełen nie- nie wolhO. · !"ozpozflany w tłumie przechodniów. 
· niony, że lokaj nie wiedział nawet1 kto pokoju: . · , · - Ma " żłamaną nogę - rzekł Józef Z polecenia komendy wlicji przed 
·.' móv.:ri: Trzeba mu było dopiero \i!użs~ej I . - C? się stało,_ czy coś nie.miłeg-0_? · .z wyra~e~"'·!ak głębokiej . ro~paczy w domem mistrza Szulca wystawiony zo
- chw1h, by doszedł do wniosku. ze me- LokaJ w krótkich słowach opowie- swych poczciwych oczach, ze dama stał posteruinek. Gdy w drzwiach domu 
wątpliwie wzywający pomocy jest jego dział nieznajomej o dziwnem wezw3'- wybuchnęła ponownie gorzkim pła- rnkazał się dziwny orszak.. policjant 
chlebodawcą. Ale i ta pewność mu nie niu telefonicznem, jakie otrzymał p,rzed. czem._' ,· . . , ostro zwrócił się do dwuich ludzi, pod-

_,wYstarczała. Dom Szulca? ... Kto to jest kilku minutami. Da~a,. jakby jej tchu ł -. Za~az przyjdzie lekarz - zdołała pierających Rennera. 
· ~ 6\V Szulc. Czy mało Szulców jest w zabrakło, poczęta mowie szybko, ury-, wykrztusić. przez łzy. ~Co to, panowie kogo tu prowa· 

Wiedniu? Jak dotrzeć do tego domu? wanemi słowami: . , .. Lekarz z obojętnością człowieka, dla <lzicie? · 
·: Gdzie się ten dom znajduje? Wierny Io- - Prędzej, prędzej, niech pan jui którego istnieje .tyl)<:9 chory i' nic więcej Nieznajoma uchyliła zasłony i zwró· 

kaj nie wiedzial~ co czynić. Był zupet- jedzie i we~w~~ którego ze ,swoi;Ch dn-·j przy:o/itafsię :Z. taje!llniczą damą, jek ze ciła się do policjanta z najpiękniejszym 
nie bezradny. · brych przyJac1oł, człowieka, na• _ któ- starą , znaJomą, Napisał receptę. uśmiechem: 

·" . Chwycit książkę telefoniczną i począł rym można polegać. Dom_ Ht~iJt;a" {JU„ Józef ffobiegJ cf.o apteki. i wrócił po - Ten pan byt na wizycie i trochę 
. przeglądać ją w tern fiejscu, gdzie roz- stawa Szulca Aleja. _Fran~iszj~a„ ·:r.,Qzęfaj ~i~~pnastu. mi~u~ach z d!ugiemi łupka- za ba111dzo oodpił sobie. Jest orzecież 
poczynała się długa litania Szulców. - 4. Będę tam za chwilę. " - .: 1'111, bandazam1, 1 ptynam1 do oparzellz- s.pokojny, nikomu nie wadzi. Odstawi-

- Byto ich kilkudziesięciu. Jedni pisali się Lokaj odł{ładał już stuchawk.ę; gdyJ nę·. Op'atrunek i prowizoryczne nasta- my go do domu i i·utro będzie zdrów. 
przez „tz" na końcu, drudzy przez „z". usłyszał znów wofanie · nfezp~jÓmej: ' ' ~ienie ·'noYi· trwalo blis~o godzinę. Postemnkowy, ciągle jeszcze nieuf-
Byli Szulcowie rzeźnicy, stolarze i - Iiallo, hallo! . Czy pan ·nie w,i~, .~ W międźyczasie Mister X. otworzył ny, zbliżył się do Rennera. 
_adwokaci. U którego Szulca jest jego gdzie się pali? Jest duży pożar w ·mie, oczy. . . - Wody, wody! - wołał Renner. 
pan? W czyim domu? ście. ·' Byt' tylko'' nawpót przytomny. Nie Puśćcie mnie. ratu1I1ku!... 
Pogrążonego w rozpaczy lokaja wyr- - Pali się też w Alei Franciszka Jó- poznąwal ·nf!rngo, nie wiedział gdzie Te słowa przekonały ostatecznie po-

- wat z -zadumy dzwonek telefonu. zefa. w domu Lo_rda We}lingtona .. ·- . j~st. w~.riląwiał jakieś słowa bez związ licjanta, że istotnie ma do CZYt'lienia z 
Dzwonita jakaś pani. Czy staremu stQdze zaa:wato się, ze ku, w których powtarzały się ciągle gentlemanem. który pozwom sobie na 

·Lokaj wiedziaf dobrze, że często w glos pani, która· z him rozmawiała za- .wyrazy: ogień, dym, nieznajoma poli- zbyt wielką dawkę al·koholu. 
nocnych godzinach jego pan rozmawia łamał się nagle, że rozległo się tkanie. cja... · ' - Może pan zechce sprawdzić. czsr 
z jakąś panią i że te rozmowy są bar- , - To w porządku-usłyszał l~k.aj-:- Lekarz przez· chwilę sipog'!ądał bacz- drzwi są dobrze zamknięte - Z\Vlróci· 
dzo długie i widać bardzo interesujące, zupełnie w porządku. Tylko prędzeJ me nie na swego pacjenta. Znać bylo, że Ja się znów do policjanta niezn~joma. 

, skoro zawsze przychodząc do domu, wolno nam tracić ani chwili c.zasu. .ten człowiek walczy z ciekawością. że W chwili, gdy Renner, jeR;o dwaj po-
mistrz Renner pytał się, czy nie dzwo- Lokaj Rennera miał za sobą prze- chciałby się dowiedzieć kim jest jego mocnicy i nieznajoma wsiadali do za• 
nita do niego jakaś pani. sztość prawie równie burzliwą co jege pacjent i w jaki sposób u-legł tak strasz· mówionej taksówki. policjant włri~no-

- Czy iest pan Renner? - rozległ pan. Ludzie tego pokroju wynoszą ze nym okaleczeniom. Jednak po chwili ręcznie zamykał drzwi, Żacietainc śla· 
się głos z dziwnym cudzoziemskim swego burzliwego życia przyjaźń. któ- lekarz przemógł się i rzekł z sookojem: dy ostatniego, śmiertelnego prawie wy, 
akcentem. rej nie skruszy i nie złamie nic i nie- _ Stan jest oważnv. ale mam na- padku Mister Iksa. 

- Niema go proszę pant nawiść mocniejszą, niż śmierć. dzieje, że chory przvjdzie d-0 siebie po 
- Czy nie dzwonił? ~ajbliższą taksówką pojechał lokaj kilku dniach. a po kilku ty.zodniach bę-
~okaj, \~ jedn~j ~hwili stracit pełen 1 do Jednego z domów w .. ~ródmieś~.iu .- d~je ~óg-ł O!Juścić łóżko bez śladów opa

słuzalcwsc1· ton, Jakim zwykł byt prze-i Dozorca tego domu był 3egó priyJac1e- rzenf~.. Trzeba ·tylko uwa'iać na Qpa·; 
mawiać do państwa. Iem, oddanym na · śmierć,: i żYcie. · trunkF -na "twa:rzy . 

• '· s: • 

(Dalszy ciąg jutro )'„ 



Str. 6 1933 Łłl!J§Jł.~ 18.Vll1 1ł 229 

ArmlDW~DJ komornik WJlWHł DH ~Di2~JD2k Amator „totka" - darmozjadem 
powszechnie cenionego obywatela lwowskiego Libacja na rachu.nek wygranej 

Lwów, 18 sierpnia. wienie i oburzenie z powodu zajścia. . Lublin, 18 sierpnia. śclgowym 'od niejakiego Kusowsklego, 
Donieśliśmy onegdaj o darmozjadzie który na .konto ~o.talizatora. kazał sobie 

który po spożyciu sutej kolacji w pi- p~dać ob1a~ obfici~ ~akrop1ony trunka
wiarni Abrama Rozenblata przy ul. Prze m1 o lączneJ wartosc1„. 97 zł. 50 gr., a 
mysłowej 6, oświadczył... że nie ma pie- gdy faworyt Jego przys~edł na torze 
niędzy. ostatni do mety. Kusowsk1 czmychnął. 

ld) Z chwilą, gdy aresztowano Widocznie ktoś wytłumaczył mu 
lwowskiego komornika Stainiszewskie· nteodpowiedinde jego postępowanie wo
go pod zarzutem sprzen1ewie·rzenia pie· bee p. Pammera, bo Staniszewski na
niędzy na szkodę Skarbu Państwa, stępnie usprawiedliwil się przed p, 
poczęły wychodzić na jaw jego dalsze Pammerem. cofnął swoje wyzwanie i 
sprawki· · uroczyście przeprosił t:o za uczynioną 

Między innemi przeciwko Stani- mu przykrość. 
Mniej więcej tę samą odpowiedź l Policja ppszukuje darmozjadów. · 

otrzymał właściciel bufetu na placu wy-
szewskiemu WYsunięto zarzut, że jadł 
i pil. oraz wesoło bawił się z tancerka· A I C , , 0· · d . 
mi w restauracjach i dan1cingach. nie a po n e z p 
płacąc rochtmk6w. ' I . . Radomia-
lek ~~f~daAk~~/i~1 N~:,~t~ejprz~nct;i. świetnie zorganizowana szajka teroryzowała okolicznych 
rt~;~~~m~ri~~ie~:;1fe~~~: 8~~~;~ial" furmanów, trując systematycznie konie f(onkurentóW 
. Obecnie dowiadujemy się, że nie- Q 
dawno temu komo-mik staniszewski ;JOrolilufl - fiers~feDI ...W.ro:inej 6ond1J 

- wyzwał na pojedynek powszechnle zna 5 
nego i bardzo szacowane1w właściciela Radom, 18 sierpnia. 
fabryki, p. Gustawa Pommera, radne· (ek) Wczoraj w sądzie okręgowym 
go miasta i prezesa Izbv rekodzielni~ w R.a:domiu rozipocząl się sensacyjny 
czej. proces 

W jednej z . restaurac·u Stanis·z·ew- bandy terorystów z Przytyka. 
skiemu nie pod'Obało się oblicze IJ'rez. Na ławie oslkarż.onych zasiadło 21 
Pammera· Spowodował wie: zajście, osób. Bronią ich adwokaci: Majer, Lin
'do !którego nie było żadnej podstawy-, deman, Z. Wa-silewski, Zdz1towiecki i 
ipoczem wyzwał orez. ' Pammera na z ·urzędu łfassenbein. Komplet sędziow
pojedynek. ski stanowią: w. orez. Wattycki i sę-

W kolach znafomych p. Pamme·ra I cł.iiowie Ra:dwan, Czarnecki. Oskarża 
-;wiadomość ta wYWOłala wie~kie zdzi- P· pr.ok. Dotkiewicz. 

Kamieniem rozpłatał głowe gajowemu 
Morderca skazany na 4 · łata więzienia 

Z boku linji kolej.owej w odległości 
13 klm. od Rad1omia, leży niewielkie, 
olk!oło 5000 mieszkańców liczące. mia~ 
steczko Przytyk. Do Przytyka dojeż
dża zaledwie kilka autobusów, pozatem 
cala komunikacja zarówno pasażerska 
jak i towarowa·, odbywa się przy pomo
cy furmanek. 

Między właścidelami furmanek nie
ustannie wybuchały spory na tle kon· 
kurency~nem. Kończyły się one 
krwawemi .hóikami, lub masowcm tru

. ciem koni. 
Działo się tak dotąd, dopóki nie ujął 

inicjatywy w swe ręce jede1n ·.i właści
cieli furmanek 31-letni Abram Blum
sztajn, schorzały paralityk, ·lecz mimo 
to czlowierk energiczny i żywy. 

Zorganizował on związek, oparty na 
Lublin, 18 sierpnia. z siekierą w ręku, zamierzając rzucić z~sadach absolutnej ka~ności i dyscy-

Mieczystaw :Eliński, mieszkaniec wsi się na przybyszów; olmy. Na czele. tego związku s:ata. 
Parcharka, pow. puławskiego, za wodo- w porę jednak zostal przytrzymany I e2zekutywa złozona z Blumsztama, Jego 
.wo trudnił się kradzieżami Ieśnemi, przez własnego ojca. 3 braci. skarbnika S. Schwitzera oraz 
Skutki.em czego zni'enawi'dzon był W6 t H"1· • 1 • h ·1 k · · Jeszcze 2 członków· 

Y 
0 

wcz~s 0 1;' msn:i c wy~i amien Calotygodni1owe zaroblki członków 
przez gajowych i mieszkańców wsi. . wadze. kilku kilogramów 1 z okrzy- przelewane były do wspólne.i kasy, skąd 

Przed trzema laty Eliński został kiem „mech 10 lat d?.stanę, t? m_uszą dopiero bylv rozdzielane. 
przez Franciszka Kamolę przytrzyma- z~bić Ja tego ~amol~ . - rzucił się w Na tern jednak nie o,R'raniczyla się 
ny na gorącym ~cz~nku kradzieży i kierunku Kamoh, trafmJąc ~o w głowę. działaLności przytyckiego Al. Capone. 
od tego czasu .Ehński Cios ten okazał się smiertelnynt, Związek dążył do zgniecenia konku-

szukal sposobności pomszczenia się , p,p~eł!l .spowodował . złamanie koś~i r-encJi. w t~ celu t uto ~~sfęmatirc · 
. . na ~amoli. . . . cza~zkt i wy~ew krw1, w następstwie konie konkurentów, uszkadzano wozy 

OkazJa taka się na~a~z~la "'. dmu czego nastąpiła !"bito furmanó~. Wystarczy zaznaczyć, 
12 czerwca. b. r. W w1e1skim lesie spo łetć amoli. że członkom zwia;zkrt zarzuca sie 
strzeżono b~ak kilku ·drzew. Gajowi w Sprawę tę rozpatrywał sąd okręgo- wytrucie 40-tu par koni. 
towarzystwie Kamoli udali sie na wieś wy w Lublinie, który uznał Elif1skiego Niektórzy kU:pcy posiadali własne 
.w poszukiwaniu kradzieży, a gdy wstą winnym dokonania zabójstwa w stanie konie. Na fych wvnaleziono innv spo
pili do zabudowań Elitiskiego. ten wv- silnego wzruszenia psychicznego i ska- sób. Musieli oni mianowicie wotacać do 
szedł im na spotkanie zał go na 4 lata więzienia. kasy związku pewien haracz. Osiągnąw 

Dziś Wielka Premjera! 

szy monopolistyczne stanowisko, zwią-
zek podwyższył dwukrotnie opłaty za 
trartsport. 

WreSLcie sprawki przytyckich „Ta
siemkowców'' doszły do wiadomości 
władz ooHcyjnych w Radomiu. Wdro
żone śledztwo napotykało początkowo 
na wieVkie trudności, gdyż 
steroryzowana ludnoś~ Oó_;awiała ze-. 

znad. . 
W końcu jednak udało sie bandę 

zlikwidować. 
Siedmiu oskarżonvch odpowiada z 

więzienia, reszta z wolnej stopy. Na 
rozprawę powołano 57 świadków. 
Wcwraj zdołano zaledwie prz.esłuchać 
5-clu świadków. . 

Przy odbieraniu personaljów od o
skarżonych, okazuje się, że są to wszy-, 
stko analfabeci. Niektórzy nie znają na
wet swych nazwisk· Na pytanie orze
wodni·czące~o oświadcza jeden, że 

uradził sie w roku .„1808 • 
Proces potrwa conaimniej 3 dni. Wy

rok oczeJkiwany jest z wielkiem zainte
resowaniem. 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
POWRóClt.A 

Gdańska 87 
tel. 232-55, 

orzyjmuje od 9-3. 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od -ł-7 w. 

Największy szlagier sezonu 

NA ROZKAZ KOBIETY 
Dramat niezwykłej kobiety·, którą potęga uczuć wyniosła z ulicy na wyżyny tronu. 

ul. Sio•klewicza 1'0 
Tel. 141·22. 

w roli głównej: POLA NEGRI. 
nasza rodaczka 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. 
2) oraz film Straszna Noc •. ......_ w rol. gł. Zorika Szymatiska 

polski p. t. Adam Brodzisz. 

Dclś premjera. Dziś premjera. 

„RO .4 EIPRE88" 
Pełen emocji dramat, ro~grywa.jący się wśród beztroskich miljonerów. -

W roli głównej: w swej niezrównanej i na:jwspanialszei kreacji genjalny . mistrz ekranu CON. 
RAD VEIDT. posągowa i urocza piękność ESTHER RALSTON. 

A SAFE ą M Si i - ł 

LING ER Dr:.~k~o~;ą~ri N1eW~fi"żski! H. sziftiACHER ! AiK"Jp-~fo~ski 
spec. chor. wetlerycznych, skórnych p.rzyj"muae Chor. weneryczne, skórne P· O W R 6 C I Ł 

i włosów (porady seksualne) · 1 i moczopłciowe Choroby skórne 
Andrzeja 2, tel. 132-28 w zast. D-ra Biobe·rga1la )A „ POWRÓCIŁ i weneryczne 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
POW . RóCIŁ 

Gdańska 37 Przyjmu je od 9-11 rano i od 6-8 w Zawadzka 10 nurzała 5, telef. 159-40 I 
W pie c!ziele i świeta od 10-12. Tel. 106·30 przy jmuje od 8-11 rano i od 5--9 w. PIOTRKOWSKI\ 56 
-'-------~---iod 9-1 i od 5-8. 30-2 w niedziele i święta o·ct 9-1. tel. 148·62 Tel. 232-55. przyjmuje 7- -8 wieczór. 

DOKTóR DR ·MED _ __, ___ od 11 pół- ł, 6-9 wiecz, vł nie• ·- -----· --- ---------------·--· 

'Y.:.~~.!~~!.~~B~i ZiolnkOWski L. BERPIAn ~-~~:~~~-· _ 
- ,.. -ł specjalista .chor_ób wenerycznych Speclalista chor. wenerycznych, skor- POCO SPISZ NA SŁOMIE? kiedy mo-

Złoto BlżUURJĘ, SREBRO 
kwity lombardowe ku

puje i pła ci najwyższe ceny Za· 
klad Jubilerski I. fl.JAŁKO. 
PIO n n<OWSKA 7. p~ WJl"00&.ll 1 1 skornych. · . że sz ca łą noc, w sobotę, dn·ia 26 sierp 

E · nych 1 moczoptciowycli. 
CHOl<OlH' SKORNE WENERYCZN fi ~ - - '1111 • · • nia, spędz ić wesoło w t! el ąnowie na 1111111!* 8'W***V~ 

i MoczoPŁc1owE. -go ...,,me :rpnmo 1Gi Cegaelnmna 15, lELEF. 14907. Letnie j Reducie Pra.sy. 111-~------ -----·--- - -·--
Gabinet Roent~eno - leczniczy •. , przy_jmu!e od .2~ i od 8- 9 wiecz. P~zyj rnuie o? 8 -:- }I . rano l od 4-8 ----· ---- . -·-:- HANKO! \.Vszyscy Ci wybaczają, tyi-

Przyjmuje od. 8. ~0- 1.0 r., I do .2 1 poi w medz1ele 1 sw1ęta od 10-1 po poi. w1ecz„ w mcdz. I sw1ęta od 9 - I FRYZ.JER dan;s·ko - mę.s·~1 poszuk1wa-1 ko prz y j ść w sobotę , dni a 26 sierpnia 
i od 6 do 8 1 poi w1 ecz. W D1edz1ele 30-2 po pot. 30-2 ny zgłaszać s1;; Naruto.w~cza 44. 18 cio Hel enowa, na Letn i ą Redutę Prasy! 

i " święta od 10-L - -· __ = _ - - - _ _ _ _ - . · „ ____ _ 



18 ZESPOŁóW STAJE DO . WALKI 2cz~~~~ p~~!.?~!ista-
mi piłkarskiego puharu Europy, wiedeń w nładziBI" szereg sensacy)nycb spotkań ligowych o w11·aciB do bigi ską Aust~ją i i:n~djola~ską Amb~o~ianą 

~ odbędą się defm1tywme 3 wrzesma r. 
Program spotkań ligowych i o wejś-., W grach o wejśćie do Ligi do najcie- spotkanie tych zespołów zakończyło si~ b. w Medjolanie j 8 września w Wied-

cie do Ligi przynosi w niedzielę nad- kawszych spotkań zaliczyć należy mecz wynikiem remisowym, to jedna\{ oczeki niu. 
chodzącą szereg sensacyj. I Polonji warszawskief z Legją poznań- wać należy, że tym razem ślązacy zdo„ u· t j otk , 

Do najciekawszych spotkań w lidze ską. Przed trzema zaledwie dniami po- będą dwa punkty i zapewnią sobie pier- IS Or 8 Sp an 
zaliczyć należy mecze Legja - Craco- ·. znaniacy pokonali Polonję. Trudno jed- wsze miejsce w swojej grupie. pływackich 
via ' i Pogoń - Ruch. I nak przypuszczać, by powtórzyli swój W grupie południowo - wschodniej 

·warszawski zespół wojskowy po 1 sukces na gruncie stołecznym. gdzie wy rozegra się interesujący mecz między rPolska-Czechosłowac]a 
dwuch niefortunnych meczach na włas„ granie meczu z Polonją nie należy do ttasmoneą r.ówieńską a Polonją prze- W dniach 26 i 27 b. m. na pływalni 
nem boisku dążyć będzie niewątpliwie rzeczy łatwych. myską. . Legii w Warszawie rozegrany zosta-
do zrehabilitowania się w oczach o·pinji W tej samej grupie walczą Turyści z Mecz odbędzie się na boisku Polonii nie szósty mecz pływacki Polska -
sportowej. Sprawa nie będzie jednak na Polonją bydgoską. Przypuszczać należy, co każe przypuszczać. że zespół żydow- Czechosłowacja. 
leżała do latwych, gdyż Cracovia, jak że fioletowi poradza sobie stosunkowo ski opuści boisko z utratą dwuch punk- Dotychczasowy bilans spotkan· jest 
tego dowiódł jej wspaniały triumf w łatwo z przeciwnikiem, który został tów. . dla nas niekorzystny i przedstawia się 
Ni.trze, ~najduje się obecnie w znakomi- p~zez nich pokonany na własnym tere„ 'Yreszcie o~tatni mecz ~o~egr~ny io- następują.co: 
teJ formie. me w stosunku 3:1. stame w grupie wschodmeJ między 4 Pierwsze spotkanie - 1927 r. na 

z drugiej strony ambicją Cracovi bę W grupie południowo - zachodniej dyon sam. panc. a WKS. (Wilno). Ocze- trójmeczu słowiańskim: Czechostowa-
dzie dążenie do wyprzedzenia Ruchu jeden z najpoważniejszych kandydatów kiwać należy, że zwycięzcą teg·o meczu cja 242 pkt. Jugosławja 174 pkt., Pol
czy Wisty, które po dwuch pierwszych do ligi Naprzód śląski zmierzy się z będzie zespół wileński, będący zespo- ska 94 pkt ' 
meczach w drugiej grupie trzymają się Unją sosnowiecką. Aczkolwiek pierwsze tern bardziej rutynowanym. w roku' 1928 - Czechosłowacja 277 
czołowego !Iliejsca w. tabeli„ . . pkt„ Polska 123 pkt. 

Spotkanie zapowiada się więc me- t t J tó w 1929 r. - Czesi 232 pkt., Polska 
zwykle intere~uja,co. budząc. olbrzymie Dookoła pro es u u rys w 131 pkt. 
zainteresowame '?' s.ferach p1łka~sk1ch. w roku 1930 - pierwsze zwycię-

h 
Mecz lwo.wdski m1lękdzy Plogomkąl a Ru Dlaczego grożą Legji poznańskiej walcewery? stwo Polski w stosunku 51:50. 

c em zapowrn a wa ę n ezwy e za- . W roku 1931 odnosimy w Pradze 
<?!ęta .. L_wowianie. uleg.li bowiem ubiegl~j Jak. donosił „Express", Polonia byd-1strzostwo ~lasy A poznanskiego okręgu. porażkę 39:63. 
n1edz1eh Ruchowi na Jego własnym b01- gOska i Turyści wnieśli protest do P. z. Następme otrzymał on zwolnienie i k d · 
~~u w sto~unku 1 :s i rzecz.a, a~bicji Po- P. N. w sprawie rozegrania meczów z I klubu, lecz w myśl przepisów nie może. Niemcy marzą o re ~r Zie 
goni będzie zrewantowame się za do- Legią . poznańską, domagając ·się przy. on już występować w innym klubie w 'wiatowym W kull 
znaną klęskę. i i. · 1 ó I · h • t k. h i d i ""' · h I k 

„Gorący" grunt lwowski predysty- znana m wa cower w, pon ewaz w meczac • mis rzows te a e yn e w iv· Na niedawny~h 1!11strzostwa.c e. -
nuje na zwyciezcę gospodarzy, którzy barwach Legji gra nieuprawniony zawo warzysktch. koatletycznych N1em1ec znakomity dz1e 
na wtasnem boisku rzadko tracą punk- dnik. Dochodzenie w te) sprawie prowa· sięcioboista . n_iemiecki, ~iever.t. zdob:yt 
ty. Gdyby jednak los chciał inaczej i Obecnie dowiadujemy się dalszych dzone iest .w trybie przyśpieszonym, pierwsze m1eJSCe w kuh, maiąc wymk 
mecz zakończyłby się zdobyciem dwuch szczegółów tego protestu który ma du- przyczem Jak się dowiadujemy Kl. Tu· 15 mtr. 89 ctm. . . . · ·a 
punktów przez ślązak6w, wówczas . 1 

• 1 , Sportowe koła mem1eck1e tw1er zą, 
Ruch będzie miał w walce 0 tytul mi- ze szanse powodzenia. Zawodnik Zuge·· j rystow de!e~ował do Warszawy swego że wynik ten leży poniżej możliwości 
strza Ligi poważny handicap w stosun- herer występował Jeszcze w bieżącym I przedstawiciela celem ostatecznego za· Sieverta i spodziewają się, że jeszcze 
ku do pozostałych kandydatów. sezonie w barwach drużyny Olimpia i 1 łatwienia tei sprawy w najwyższej ma. w roku bieżącym Sievert uzyska w ku 

W grupie walczących o utrzymanie brał udział w trzech spotkaniach o mi· gfstraturze piłkarskiej. li wynik w granicach 16 mtr. 60 ctm., 
się ·w Lidze odbędą się również dwa co stanowiłoby wspaniały rekord świa-

spotkania, z którycli na pierwszy p •r'-e._1- ..a,1·en"" -t!iornieJ„D ta. 
wysuwa sie mecz 22 ~· p. ~Wart~. . .• a ..,, „„ fi Koszutski bije Pusza 

Przypuszczać nalezy, ze wo1skow1 · 4 - o~e..c.o 0 m:,~ im. 'ifm•~~m,,._,_ Pol-kl • 
na własnym terenie por~d~ą sobie~ aen•s ,.... • •"' c ""'-'~o:il'·~~ "Ili' w wyścigach kolarskich w Kaliszu 
groźnym ~espoł~m poznansk1m. ~rugi W trzecim dniu ogólno-polskich mi- florom - Lzeblmg 8:6: 1 :6, 6:~. 6:?. We wtórek odbyły się w Kaliszu 
mecz w t~u grup1e rozegrany zo~tanie w strzostw tenisowych, rozgrywanych na P~zat~rry . na skutek mestawlema się wielkie zawody kolarskie w których 
Warszawie między . Warszawianką a kortach Pogoni, rozegirano następujące przec1wn.1kow, Bratek wygrywa walko.. wzięli rów1llież udział kolarze łódzcy. 
Pod~órzem. Aczkolwiek f~woryt~m me spotkania: \~ere,n1 z Lantnerern, a Kolcz I z Tara- w biegu australi.js:kim Zimmermam 
c~u J~~t ~espół w.ars.za wski, to Jednak Hebda - I.echner 6 :O, 6 :3, 6 :4. s-iew1czern. „ . , (Union-Toming) zajął pierwsze miejsce.i 
,mes~o?z1anka , me Jes.t tu wykluczo~1a. Majewski - Kusiak 6 :3. 6 :O. 7 :5. W grze podwoJneJ panow para Po- zaś w biegu dla gości Dressle.r (Un.-Tou 
Amb1c1a Podgorza moze tu wiele zdzia- Stolarow - Beldowski 6: 1. 6 :O, 6:0. vlawski - WarmiTiski WY"i!._[Y\Va w. o. ring) był drugim za Puszem. 
łać. Bratek - Kole z 6: 1. 6 :4, 6: 1. z parą Pf ahl - Prochowski. Sensacją wyścigów był pojedynek 

DZ •MMH A N Tloczyński - Stolarow ]. kandyda- Koszutski - Pusz, który zakończył się 

Ro„__,O' Ja &_por· .,.
0
· ci na · mistrzów w tej konkurencji iroz- dwukr.otnem zwycięstwem Ko·szutskie-

• ww alP • kładają parę .krakowską Tartowskt - go, wykazującego pomimo dwuletnie.j 
liorain 6:1, 9:7, 6:1. przerwy znakomitą formę. 

wiród dluc:hon~elRIQ"C:b - Polsce w grze podwói'nej ;pań Jedrzejow- Czasy Koszuts1kiego były 13,2 i 13 
Ruch sportowy wśród gfuchonie- sza wie. I ~ka - Dubieńska wchodzą do półfinału sek. . . . . . 

mych rozpoczął się w Polsce w roku Starannie wydana ta książeczka za- I po zwycięstwie nad Boniecka - Gro- Wysci·g am.erykanski paiia~i wygr~-
. 1922. Przodowała w nim stolica. · wiera ha rdzo szczegóf owo ujęty dział ble wska 6: 1, 6 :2. ła para Ole·ck1 - S.obolewS'k1 z· czasie 

Szczególnie ulubionym sportem ! sportowy,. obrazujący organizację spor ·w grze mieszanej Dubieńska - Tar- 40:20 prze~ p~rą Mi~hafak - .1mmer-
przez głuchoniemych stała się lekka· tu głuchoniemych w Polsce i zagrani- !owski >rozprawiają się z Wereszczuko· man. q wielln.em i:a~iteres.owamu z~: 
atletyka. cą oraz tabelę. rekordów Polski i świa- wa _ Kołczem / 6 :1, 6 :3. Porowska w~diaa:ni w Kali~zu. swiadczy .0~~cnosc 

Od roku 1927 stale organizowane są towych. zaś zaś z Horainem z para. Qrzechow- bh~ko 4 tys .. wi~ow. W na·ibhz~zych 
ogólnopolskie mistrzostwa głuchonle- ; Kto nie miał tej książeczki w ręku I slw - Kołcz li 6:2, 6:1. Volkmerów- dnbach do1dzie m~ędzy Kos,zut~kim a 
mych w lekkiej atletyce, a od roku nie y.ryobraża sobie nawet, jak potra-j na - Hebda, Gajdzińska - Stadler Puszem do _rewanzu [w Warszawie). 

1930 rozgrywaną jest nagroda prze- fią głuchoniemi pracować. 6:1. 6:1. Juz· wyznaczono sadziów 
chodnia~ ofiarowana dla zwycięskiego li "I • 

~.~~i~~~ ~or~z bt~zj:c\ j~ż ~~~a:aal~~ Udany w1·eczo' r kolarski· \V Warszaw1·e na niedzielne mecze liQOWe. Na niedzielne mecze liń'owe wyzna-
sność zdobyła stolica, reprezentowana . · 5 

czona została następująca obsada sę-
przez Warszawski Klub Sportowy Otu- We środę wieczorem odbyły się w . W wyścigu „jeden contra dwum"·- dziowska: w Krakowie: Cracovia _ Leg 
choniemych. . Warszawie ciekawe zawody kolarskie zwyc!ężyt C!ecki, który po prrebyciu jap. Seeman, w Warszawie Warszawian 

Pitka nożna również jest uprawianą z cyklu „wieczorów popularnych". ::1kclo S kim. dogo.r.!ł najpierw K:irlcgo ka-Podgórze p. Komanowski, we Lwo 
przez głuchoniemych, kosztowny ten I Zawody były bardzo udane, dzięki r. a rotem Jednaszewskiego wie Pogoń _ Ruch p. Nausman, w 
j~dnak. sport roz':"ij~ się ~iec~ słabiej. spręży~tei organizacji, Publiczności bar . vV 

1 
-.v·. {;dg~ tanl!em.ów zwyciężyli Siedlcach 22 p.p. - W·airta p. Glinka. 

MaJą g~uchomemi swóJ m1ędzynaro I dzo duzo. . : . ; . M1cha.ak - I- usz, maJąc na ostatmch O wejście do Ligi sędziują: w Łodzi 
dowy kom'.tet ~portowy (CISS), do któ '!". najwazmeJszym wy~c1gu dma - 200 m. cza,s .12 sek. " Union-Touring - Polonia (Bydgoszcz) 
r~go Polski z.wiązek Sportowy Glucho-

1

· wysc1gu .ameryk .. ~arami na 50 klm. w. :vysc2gu - „~to szybszy - p. Rumpler w Lipina~h Naprzód - Un
memych nalezy. - dwa pierwsze fm1sze wygrała para zwyc1ęzyt Prączkowsk1 - 13,2 sek. ja (Sosnowiec) p. Schimke w Grodnie 76 

O~ecnie w Kopenhadze odbywa się l Popończyk - Olecki, w !rzecim -;: A:\i . · Wreszcie -. w handicapie kope_n~as pp. WKS Wilno p. Pański w Przemyślu 
V M1ędzyna.rodowy Kongres Sporta- i chalak -. i=:usz. W ogólneJ punkta~]l bie kim n~ dys!ans1e 1000 mtr. zwyc1ęzył Polon.ja (Pr.zemyśl) - Hasmonea (Rów-
wy Głuchomemyc~ w Kopenhadze, na 

1 
gu zwyc1ęzyła para Prączkowsk1-Ęa Strzyzewski przed Brymasem. ne) p. Kraicarek, Sędzia meczu Polon-

którym Polska Jest reprezentowaną , nak, 27 pkt, ja (Warszawa) - Legja (Poznań) w War 

b.z~~~=~~~~~~!~o~onorowego P. z. s.;Polak wygrał b1·eg na 5. kim szawie nairazie jeszcze niiewyzna~zony. 
Sfery sportowe bliżej powinny za- • Nadzwyczałne walne 

poznać się z życiem sportowem głucho : • • • ' 
niemy ch, tych najbiedniejszych, a je-1 01 norod.1u11v<ff zo01odo«;fi 6ele11sfn1:1i zebranie Związku Boksersfdego. 
dnocześnie najpracowitszych spor.tow- W narodowych zawodach belgijskich J za ją f drugie miejsce, zdobywając nagra Termin Nadzwyczs.;r:c go Walne~o 
ców. . . . . l kt~re od~yły się p~d protektoratem 

1 
dę m. Brukseli. Zebrania !'...OZ..-: zo!' ta ł u~tahny na 6 - ~'l 

Chętnych 1 ciekawych sk1erowuJe- ;krola, emigrant polski Jan Nowak wy-
1 

Czas Nowaka stosunkowo slaby - września. \J zebraniu ~c :n ~ rkonany zo 
my do „Kal enda rza - informatora", wy grał bieg na 5 klm., zdobywając na gro • 16:24 sek. ze wzgl ędu na to. że bieżnia st.anie wybór noweg·J pł'ezes a, co pozo. 
danego na rok 1933134 przez Polski Zw. ' dę min is.tra Jackowsk.iego. W tym sa- j przebiegała przez nierówne pola piłkar staje w związku za śmiercią wielole tnie-. 
Towarzystw Głuchoniemych w War ... mym biegu drugi polak' Lewandowski : skie. go prezesa ś.p. Otto La:ndecka. 
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Zdjęcie przedstawia patrole strzeleckie na ulicach Havany, które mają rozkaz 
strzelania do wszystkich demonstrantów. 

Każdęgo roku w czasie ferji letnich w Anglji organizowane są szkolne obozy 
przysposobienia wojskowego. 

Pierwsza lotniczka japońsk~. Boku Kei J 
gen (we środku) zginęta w czasie lotu 
z Tokio do Mandżurii, ponosząc śmierć j 

pod szczątkami swego samolotu. 

Francuz Speicher, zwycięzca ,Tour de 
We wtorek po południu powrócił do Warszawy p. Marszałek Piłsudski France" ustalił podczas zawodów w 
wraz z rodziną. Na zdjęcłu p, Marszałek opuszcza dworzec w towarzystwie I Mouthlery nowy rekord, zyskując ty· 

mln. M. Butkiewicza ł włcemlnistra gen. Fabrycego. tul światowego mistrza rowerowego. 

" Codzienna nowelka ,Expressu" . spytał-Eryk drżącym głosem. - Jaki pistolet? zaintereso~ał 
· - Tak, _myślałam o tern - odpowie- się Eryk. 

P d • • • I .;, b ' dzia]a mu, spuszczając oczy. - Nieste- - Pistolet, który Franciszek prży-0 z1es1•c:1u . ·O•O. c •· ty, przecież nikt nie wiedział, gdzie się wiózł z wojny. Ten z jego monogramem 'ł znajdujesz. ' pamiętasz przecież? - wyjaśniała da-
- Cieszę się strasznie, żeś przyje- Przed kilku miesiącami firma, w której - · Chciałbym cię spytać jeszcze o lej Anna. ,, 

chał. Zdawało mi się już, że się nigdy pracuję, wysłała mnie · do Amsterdamu. jedno: Czy gdybym pozostał w kraju, - To jest inemożliwe - odparł sta
nie zobaczymy. Przecież od tego czasu Skorzystałem więc jednocześn~e z wyszłabyś za mąż również za Karola? nowczo Eryk, spoglądając prost~ w 
upłynęło już dziesięć lat. Mój Boże, ile okazji, by przyjechać do ciebie i dowie- Anna nie ~ zdążyła odpowiedzieć. W oczy Karolowi. - Przecież on · tobie, 
się zmienito przez ten okres · czasu. dzieć się, jak ci się powodzi. Opo_wia- tej chwili 'bowiem otworzyły się drzwi Kar-0lu, sprzedał ten pistolet. 

Anna wprowadziła Eryka do pokoju. dano mi, że przeżyłaś ·bardzo wiele. Tu i do pokoju wszedł Karol. Rzucił się on Karol zbladł. 
Spoglądała nań przez parę chwil w mil- dopiero dowiedziałem się, że Fra.nd~ek w ramiona .Erykowi, wołając: - Mylisz się - odparł zmieszany:;-
czeniu i wreszcie rzekła: nie żyje i że wyszłaś za mąż za Karola. - Cieszę się bardzo, żeś przyjechał! On mi go nie sprzedał. 

- Więc gdzieś ty spędził te dziesięć Czy jesteś szczęśliwa? Możemy mówić Tyle lat już nie widzieliśmy się. Czy - A właśnie, że sprzedał, - twier-
Jat? Czy rzeczywiście na Sumatrze, jak zupełnie szczerze. Pojutrze wracam na rzeczywiście przez cały czas byleś na dził stanowczo :Eryk. -· Pamiętam dp
mi powiedziałeś przez telefon? Sumatrę i chyba już nigdy .nie powrócę Sumatrze. To . musiało być · straszne. kładnie. Chciałem tę broń kupić od n"i~-

- Tak, moja droga, dziewięć lat do :Europy. · - Przeciwnie - uśmiechnął się go przed wyjazdem na Samatrę i wów-
spędziłem na Sumatrze. - Dziękuję ci bardzo, żeś o mnie nie Eryk - czułem się tam doskonale. Wra- czas właśnie Franciszek oświadczył mi, 

- To musiało być straszne. Czy zapomniał - rzekła Anna cicho - więc cam zresztą za kilka dni. Wspominamy że tobie sprzedał pistolet. Działo się to 
miałeś jakieś europejskie towarzystwo? tyś rzeczywiście nie wiectZiał o śmierci teraz z Anną stare dzieje. Mówimy o wprawdzie przed dziesięciu laty, ale 

- Nie, moja droga, - odpowiedział Franciszka? Tak, to było straszne. W Franciszku. Przecież nie wiedziałem, że mogę przysiąc, że się nie mylę. 
uśmiechając się dziwnie. - Dwaj holen- dwa tygodnie przed naszym ślubem, po- on popełnił samobójstwo. Karol począł nerwowo przechadzać 
drzy najbliżsi moi sąsiedzi, mieszkali w _ pełnił samobójstw;o. Koc~aliśmy się bar- Karol zmięszał się nieco. się po pokoju. 
odległości kilkuset mil. Przez całe dzie- dzo. Nie kłóciliśmy się ani razu. Do tej - Ach.„ Więc o tern rozmawialiś- Anna obserwowała go z ·wielkim nie-
więć lat przebywałem prawie wyłącz- pory nie mogę zrozumieć, dlaczęgo · po- cie? Więc do tej pory nie wiedziałeś, pokojem. I nagle podniosła się szybkQ z 
nie w towarzystwie tubylców. zbawił się życia. · że on się zastrzelił? krzesła. chwytając go za rękę. 

- Nie stykaleś się nawet z europej- - Czy nie pozostawił żadnego.listu? - A skąd miałem wiedzieć? Przy- - Ty jesteś mordercą! - zawołała 
skiemi kobietami? - Żadnego. Wieczorem rozmawia- znam się szczerze, że bytem pewny, iż przeraźliwym głosem. - Tyś zamordo-

- Były mi zupełnie niepotrzebne, liśmy bardzo długo ze sobą. Powtarzał Anna jest jego żoną. Proszę cię bardzo, wał Franciszka. Teraz już wszystko ro
przyznam ci się szczerze. Nie mogłem mi . tysiąckrotnie, że jest . bardzo' szczęś- opowiedz mi jak to było. zumiem. Pamiętam, żeś po jego śmierci 
tylko zapomnieć o jednej, która była dla !iwy. A w nocy jui nie żył. : - To są bardzo dawne dzieje - roz- nie mógł ukryć przedemna zdenerwo-
mnie stracona. Mam wrażenie, że wiesz - A kiedy wyszłaś za . mąż za Ka- począł Karol. ~ Ostatniego wieczoru wania, że starałeś się, aby Franciszka 
o kim myślę. rola? - pytał dalej. · siedzieliśmy w jednej z restauracyj. jaknajszybciej pochowano, by policja 

Anna nie odpowiedziała mu. Wie- Anna westchnęła ciężko. . ' · ' · Prócz nas . ctwuch byli jeszcze trzej ko- nie mogła przeprowadzić dochodzenia. 
działa przecież doskonale, że Eryk my- - W dwa lata później. ' Początkowo ledzy. Franciszek ~ byt w doskonałym Karol już tJie bronił się. Odwrócił się 
ślat o niej, że przez nią na tyle lat opuś- zdawało mi się, że nie potrafię żyć bez humorze. Około północy oświadczył na- w, stronę okna, zaciskając pięści. 
cit Europę. Wyjechał wówczas właśnie , Franciszka. Ale przecież musia{am się gle, że idz_ie do parku. Byliśmy już przy- Eryk chciał go oddać w ręce policji. 
gdy nieoczekiwanie zaręczyła się z jakoś pogodzić z losem. Karol nie odstę- zwyczajeni do jego ekstrawagancji, to Ale Anna sprzeciwiła się temu. Nie 
Franciszkiem. Nie napisał jej nawet ż~d- powal mnie ani na krok. Starał się mnie też nie zdziwiliśmy się wcale, że nas chciała by jej tragiczne przejścia stały 
nego listu. Podobno jak twierdzili zna- pocieszyć. Byt zawsze czuły i troskli- opuszcza. się przedmiotem dochodzeń policyjnych. 
jom i, Eryk przez dtugi okres czasu na- wy. W końcu więc zgodziłam się zostać - No i co byto• dalej? - pytał Ęryk. •„• 
wet nosH s ię z samobóiczemi myślami. jego żo'ną . Zresztą... nie miałam prze- - O świcie znaleziono go w parku. W dwa dni później wyjeC'hała z Ery-

- Nie miałem wcale zamiaru wró- cież twego adresu. Leżał na ławce, - odpowiedziała mu . kiem na Sumatrę, 
cić do Europy - ciągną ł Eryk dalej - - Więc chciałaś do mnie napisać?- Anna. Obok niego znajdował się pistolet. I Tłum. D. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




